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ychodzi codziennie lano oprócz dni poświątecznych.
Adres Redrteyi: KJjow, Prorezna 13, Telefon 2464- 

dmlnlstracyi' J ®3&kiej Kijów, Prorezna 9 T e le f-1672,
RętopiB^,.. i-^dakcya nie zw raca.

R edaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2.

dm in istracya o tw arta  od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem .

g ło szen ia  p rzy jm u je  się do godziny 6 w ieczór.

DZIENNIK IJOWSKI
PISKO POLITYCZNI, SPOŁECZNI i LITERACKIE.

miesięcznie k w irt p C -Jcz . rocz.
Prenum erata: W kraju  —.86 2.50 4.60 8 .-

,  Z ag ran icą  1.35 4.— 7.— 14.
OGŁOSZENIA: Od w iersza  petitow ego przed tekstem  
40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy następny  raz , za 

tekstem  20 kop. p ierw szy i 1 0 kop. ra s tę p n y  raz
Numer po jedynczy  5 kop.  

P r e n u m e r a t ę  i ogłoszeni*.  p r z y j m u j e  

A d m in i s t r a c y * .

TEATR M IEm rED IEW A
M e ry n g o w sk a  N r. 8 .

sezon ie , N a  
dochód

e A | m A J , a  d n ia  2 m a ja  190‘) r. P o c z ą te k  o g. 8 7 2w, 
(O s ta tn ie  p rz e d s ta w ie n ie  w  b ieżą cy m

Henryka Halickiego, re'X^ £orw’
K om edya w  3-ch a k ta c h  M ich a ła  B ałuck iego .

R ozpocznie: 3—11939—3Nowy dziennik
W ET ZA W E T ..

B ile ty  n a b y w a ć  m o żn a  w  k a w ia rn i U dzia łow ej, a  w  d z ień  p rz e d s ta w ie n ia  w  k a s ie  te a tru -

Południowo-Ruskie T-wo Handlu "owarami Aptecznymi
mg  ; ; A ł ł l | n  z a w ia d a m ia , że  o trzy - 

1RF l m l J O W I B |  m ało  św ie ż e

Wody mineralne i sole kąpielowe
k tó re  p o le c a  u w ad ze  S zan o w n e j P u b lic zn o śc i. 6 - 1 1 9 4 5 - 4  

SPÓŁKA INŻYNIERÓW SPECYALISTÓW  o tw o rzy ła

iu ro  Techn iczne  w Kam ieńcu Podoi-
Właściciele: J. BARAN, B. BRONIKOWSKI, P. WOŁOSIENKA. 

iałalnośó biura obejmuje następująoe gałęzit wiedzy technicznej: ln s ta la c y e  e le k try c z n e , u rz ą - 
z e n ia  m łynów  ia n a l iz a c y e  i w odociąg i, s tu d n ie  a r te z y js k ie ;  o e n tra ln e  o g rz e w a n ia ; u rz ą - 
z e n ia  h y g ie n ic z n e  w  s z p i ta la c h  i szk o łach ; w y z y sk a n ie  s i ł w odnych ; u rz ą d z e n ia , ta k s a -  

e i  sp rz e d a ż  la só w . D o s ta rc z a n ie  w sz e lk ic h  a r ty k u łó w  te c h n ic z n y c h  i e le k tro te c h -  
czn y ch  z p ie rw s z o rz ę d n y c h  fa b ry k  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . F irm a  p o s ia d a  n rzed - 

s ta w ic ie ls tw a  d la  ek sp ló a tacy i n a jn o w sz y c h  p a te n tó w . 50—10943—26

J^ a m ie n ie c  - p o d o l s k i
Zarząd 8-mio klasowej Szkoły Handlowej w iad o m o ś -
ci, że  e g z a m in a  w s tę p n e  do k la s y  Y -ej i n iż sz y c h  od b y w ać  s ię  b ę d ą  po m ięd zy  
16-ynr m aja a  (O-ym czerw cu, po w a k a c y a c h  z a ś  p o m ięd zy  25-ym s ie rpn ia  
a  l-ym  w -ześn ia . Do p o d ań  n a  im ię  D y re k to ra  S zko ły  n a le ż y  d o łącz ać  m e­
try k ę . św iad ec tw o  s ta n o w e  (n a leżn o śc i do s ta n u  sz lach eck ieg o , k u p ieck ieg o  lub

in n y ch ) o raz  św iad ec tw o  o s z c z e p ie n iu  ospy . 5—11901—4 ^
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Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 1 
3 po poi. codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel 
Funduklejowska 26 m. l .

Biuro pośrednlotwa pracy „Związku ofieya- 
listów na R usi" — K reszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie  powszednie 
od 1 0 -  5 po poi.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich otw arte 
cd 12— 2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz udziola informacyi. Mi- 
chąjłowska 19 m. 2.

Biuro pracy przy kij. rz -kat. Tow- dobroczyn 
noścl, M ała-Żytom ierska N r 8 , o tw arte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz św iąt i niedziel. 
F ilia  L aboratorna N r. 12, przy schronisku św 
Jadw igi.

PRZECIW
D N I  E .

| R E U M A T Y Z M O W I.’
plSCHIflS.Z4PnpilJ5IAHQ*

najsilniejsza radioak­
tywna terma tiaroza- 
no - mułowa. Z ak ład  
o tw a r ty  c a ły  rok. 
W iad o m o śc i u d z ie la  

D y re k c y a  K ąp ie li w  P iszcza n a ch  (Ptt- 
styen) albo  Dr. Te ichm ann  z im ą  w  K ra ­
kow ie , la te m  w  P isz c z a n a c h .
10—11808—4 Frekw encya 12,000 osób.

Do dzisiejszego numeru dla prenume­
ratorów miejscowych i zamiejscowych do­
łącza sią zawiadomienie Podoi. Tow. 
R oln iczego o Ja rm a rk u  na ko­
nie i bydło.

K A L E N D A R Z .

2 (15) Zygmunta.
Biuro Taw. Oświatę (Kreszczatik l  klnb 

<Ogniwo>), o tw arte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niodziei i i^wiat.

Ćwlozenia w P. T. 6. W p o n ied z ia łek . Chłop­
cy do la t 14: 5 — 6; uczniowie: 6 —7; druhinie: 
8 / , —9Va- — W torek. Panienki do lat 14: 5—6 
druhinie: 6 —7; druhowie: 9—10. — Środa . Ucz­
niowie: 6—7. — C zw artek. Chłopcy do la t 14: 
5—6 ; druhinie. S1/^—9 ;/2. — P iątek. Panienki 
do ia t 14: 5 —6 ; druh irie : 6 -7; uczniowie: 7—8; 
druhow ie- 10. — N iedziela . Goście: 10—11
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mala-
Żytom icrska Nr 8 , otw arte kużdodzionnie od 10 
do 2-ej, oprócz św iąt i niedziel.

Ruch społeczny 
we Francji.

(Dwa socyalizmy —  dwa syndykalizmy).

III.
Państw o francuskie, które długi czas 

nie troszczyło się o rolnictwo, pozosta 
wiając je zupełnie pod działaniem ru j­
nującej wolnej konkurencyi, pod wpły­
wem doktryny  liberalizm u ekonomi­
cznego w ostatnich latach wyzwoliło 
się z tych przesądów i zwróciło się na 
stronę polityki społecznej. Zwłaszcza 
za m inisterstw a W aldeck—Millerand i 
Clemenceau—Briand czynna pomoc pań­
stw a dla współdzielczego ruchu wśród 
włościan ogromnie się wzmogła.

Wypędzono ze wsi francuskiej spe­
kulacyjne towarzystwa akcyjne aseku­
racyjne, wypędzono pośrednictwo, ni­
szczące chłopa, zgnieciono lichwę i otwo­
rzono źródła taniego kredytu  włościań­
skiego.

Wkroczono na drogę realistycznego 
irogram u socyalizmu państwowego.
Z kapitalistycznych zarobków olbrzy­
miej in s ty tu c ji Banku francuskiego 
zaczerpL-ięto fundusze na prowadze­
nie polityki społecznej.

Przegląd nasz zakończymy kilkoma 
cyfram i, zaczerpniętemi z ostatnich u- 
rzędowych źródeł.

W r. 1897 było we Francyi 1,484 
stow arzyszeń włościańskich ubezpieczeń 
bydła i od cgnia, opartych na wzajem ­
ności; w dniu 1 lipca 1908 r. liczono 
ich 8,780.

W tej liczbie było 7,241 spółek ubez­
pieczenia bydła, 53 spółki kontraseku- 
racyjnych, 1,442 spółek ubezpieczenia 
od ognia, 24 spółek ubezpieczenia od 
gradu  i 4 spółki ubezpieczenia od wy­
padku.

Spółki te otrzym ały w czasie 189R— 
1907 ogółem 5,973,000 fr. subwencyi 
rządowej.

7,241 spółek ubezpieczenia bydła liczy­
ło 398,375 członków i miało 429,209,667 
fr. ubezpieczonego kapitału, przeciętnie 
na jednego członka wypada więc 1,050 
fr. kapitału ubezpieczonego, co odpo- 
powiada wartości 2—3 sztua bydła.

1,442 spółki ubezpieczenia od ognia 
liczyły 31,964 członków i 24,941 ta­
kich, którzy jeszcze należą do towa­
rzystw  asekuracyjnych spekulacyjnych 
pryw atnych, lecz ju ż  swoje ubezpie­
czenia w tych tow arzystw ach wypo­
wiedzieli; kapitał ubezpieczony wynosi 
788 milionów.

Najgorzej poszło spółkom ubezpie­
czenia od gradu, ula których mały te­
ren działania nieodpowiednio rozkła­
da ryzyka szkody.

24 spółki gradowe liczą 42,065 człon­
ków i ubezpieczają 22ł/2 mil. fr. w ar­
tości.

Spółek pożyczkowych włościańskich 
liczono w r. 1907 ogółem 2,168, którym 
państwo dostarczało bezprocentowych 
zaliczek. W szystkie liczyły 96,192 człon­
ków z kapitałem  wpłaconym 51/2 mil. fr., 
sum a pożyczek wynosiło 70 milionów fr. 
Prócz tych drobnych miejscowych kas 
włościańskich było 88 kas Włościań­
skich regionalnych czyli departam en­
towych, którym  państwo dostarczyło 
28 mil. fr. bezprocentowych pożyczek, 
a własny ich kapitał wynosił 9 mil. fr.

W lipcu roku zeszłego odbył się w 
Blois kongres wszystkich spółek wło­
ściańskich („Congrós nalional du credit 
mutuel e t de la coopćration agricole"), 
na którem  m iirs te r rolnictwa Ruau 
wypowiedział program ową mowę, w ska­
zującą na cele polityki społecznej, a w 
szczególności polityki agrarnej Francyi.

W szczął się żywy ruch na dole, wśród 
w łościaństw a francuskiego, w kierunku 
rozwoju ekonomicznego włościan i uspo­
łecznienia produkcyi włościańskiej przez 
zrzeszenie włościan w spółkach pro­
dukcyjnych.

Objaw ten, bardzo doniosły, szczegól­
niej uwagi godnym  je s t w chwili, k ie­
dy we Francyi budzi się ruch rewolu­
cyjny syndykalny. Ten włościański 
ruch współdzielezy wyszedł właśnie ze 
syndykatów chłopskich i doprowadził 
do wzmocnienia produkcyi włościań­
skiej i s tanu  ekonomicznego włościań­
stwa,

Je s t to więc drugi syndykalizm, ten 
który będzie zwalczał wszelki ruch  re­
wolucyjny.

Rząd trzeciej Republiki, rząd rady­
kalny i socyalistyczny podejmuje sam  
starania nad wytworzeniem konserwa­
tywnej republikańskiej większości w na 
rodzie. Rząd Clemenceau i Brianda, 
podobnie jak  rząd W aldeck-R msseau- 
M illeranda używa środków socyalno- 
politycznych dla wzmocnienia najkon-

serwatywniejszej części społeczeństwa 
francuskiego—włościan francuskich.

M inister rolnictwa Ruau przeprowa­
dza program  Bastiata, Garniera, Mac- 
£nllocha, Molinariego, Leroy-Beaulieu 
i tylu innych wielkich ekonomistów, 
stojących na gruncie obecnego ustroju 
społecznego.

N aw et sam  herold socyalizmu fran ­
cuskiego, p. Jaures, w swej „Eyolution 
revolutionnaire“ daje swe błogosła­
wieństwo tej socyalno-politycznej pra­
cy nad wzmocnieniem podstaw obe­
cnego porządku—i stanowczo się wypo­
wiada przeciw rewolucyjnem u socya- 
lizmowi.

„W ielkie przeobrażenia społeczne — 
powiada p. J a u ró s — zwane rewoiucya- 
mi, nie mogą być wogóle, lub przy­
najm niej w przyszłości dziełem m niej­
szości.

„Najinteligentniejsza i najenergi- 
czniejsza mniejszość rew olucyjna nie 
zdoła w społeczeństwach współczesnych 
przeprowadzić zwycięskiej rewolucyi.

„Do tego potrzeba poparcia ogromnej 
większości społeczeństwa".

„Może w przeszłości, mówi Jaurćs, 
były okresy, kiedy w pewnych krajach 
istniało m nóstwo łudzi biernych, tak 
biernych i nieświadom ych, że silna 
wola kilku ludzi lub grup m ogła nimi 
kierować; jednakże od chwili skonso­
lidow ania się narodowości współcze­
snych, c/ł epoki odrodtenia i reforma- 
cy i,je s t zupełnie inaczej. Od tej chwili 
prawie każda jednostka społeczna stano 
wi silę odrębną. Dzis nie m a prawie 
człowieka, któryby nie posiadał swych 
własnych interesów, sym patyi do pe 
wnych zjawisk życia współczesnego, 
pewnych poglądów na przeszłość, wi 
doków na przjszłość, nam iętności, i- 
dei.

.K ażda jednostka je s t  od kilku wie­
ków zbiorowiskiem energii i świado­
mości—przedstawia przeto pewną siłę 
dla akcyi społecznej.

„Skutkiem  rozpadania się starych 
związków społecznych wszystkie ener­
gie ludzkie w yrównyw ują się; społe 
czeństwo nie może przybrać nowych 
form bez zezwolenia na to ogrom ne’ 
większości swych członków.

„Socyalna rewolucya m iałaby dziś 
przeciw sobie nie tylko burżuazyę, k tó ­
ra  rozumniejszą jes t i niebezpieczniej 
szą od starej arystokracyi i k leru, po­
siadając od nich więcej wiedzy i ini 
cyatywy, ale miałaby przeciw sobie 
olbrzymią masę włościan nieuśw iado­
mionych.

„Świadomość polityczno-społeczna róż­
nych klas społecznych je s t dziś niepo­
równanie większą, aniżeli była dawniej, 
w epoce poprzedzającej rok 1789. Nie­
możliwe jest, aby dziś chłopi byli o- 
bojętnym i widzami wielkiego przew ro­
tu  sDołecznego; rozumieją oni swą po- 
tęgę, wobec zaś przeważającej liczby 
ich wśród posiadaczy ziem skich nie 
można będzie bez ich poparcia dokonać 
przewrotu społecznego. Jeżeli zaś nie 
będą za socyalistami, to będą przeciw 
nim. Nie dadzą się wziąć na wędkę 
żywiołów rew olucyjnych,1! stanowiących 
mniejszość; każdy ich krok będzie wy­
nikiem długiego om awiania różnych 
kw estyi społeczno-politycznych.

„Niema więc mowy o rewolucyi 
mniejszości, o narzuceniu gwałtem  
nowych form społecznych większo­
ści.

„Nowe form y społeczne dojrzewają 
powoli, a przechodzą w rzeczywistość 
jedynie jako  wynik świadomej dobro­
wolnej woli większości społeczeństwa."

Dwa są socyalizmy: jeden rew olu­
cyjny, dążący do gwałtow nej przem ia­
ny dzisiejszego ustro ju  społecznego,

nie wzdrygają :y się przed niczem, ża­
dnym  gwaLern, strajkiem  generalnym  i 
strajk iem  wojskowym, drugi jest ewo- 
ucyjny, który także dąży do zmian i 

reform, ale drogą powolnej ewolucyi, 
drogą zmian świadomości społecznej, 
reform ą umysłowości współczesnej, zmia­
ną ideologii. Socyalizm realistyczny bu 
duje na trw ałym  gruncie nistoryi i 
chce przeniknąć w społeczeństwo kapi­
talistyczne, nie odejmując mu przez 
długi czas jego środków produkcyi 
Powiększenie wytwórczości społecznej 
est w tej chwili potrzebą i celem wszelkiej 

pracy społecznej.
Dwa są syndykalizmy: jeden  obej­

mujący cały ruch robotniczy i zdoby­
wający zwolenników wśród urzędni­
ków— fuukcyonaryuszy państw a, którzy 
niczem innem  nie są, jak tylko prole- 
taryuszam i, opłacanymi przez państwo; 
;en dąży do gwałtownego przewrotu 
i występuje, jako socyalizm rew olucyj­
ny. Drugi syndykalizm —włościański 
obejmuje całość produkcyi i wymiany 
włościańskiej, dąży do podniesienia 
wytwórczości rolniczej, do polepszenia 
ekonomicznego stanu  włościan rolni­
ków i robotników rolnych i dąży do 
swego celu przy pomocy bezpośredniej 
rządu za pośrednictw em  asocyacyi, 
ruchu współdzielczego, łączenia drob­
nych sił w wielkie i potężne związki.

Te dwie myśli niebawem zetkną się, 
zderzą ze sobą i jedna m usi drugą po­
konać.

Dotychczasowy rozwój ruchu współ­
dzielczego we Francyi, którego króciut­
ki szkic zestawiliśmy w cyfrach, do­
wodzi, że syndykalizm włościański je s t  
na drodze do zwycięstwa-

W. L.

Spowiedź terorysty.
)oo(

Paryski „Matin" zamieszcza spowiedź 
publiczną W asyla Fiodorowa, spraw cy 
dwóch zamachów w r. 1907: na hr. 
W ittego i na posła Jołłosa. Gdy Fio- 
dorow spostrzegł się, że był tylko na­
rzędziem w rękach agenta prowokato­
ra  czarnej seciny, zemścił się zabijając 
takowego.

Oto treść wyznań:
„Spowiedź ta  nie je s t  cynicznem w y­

znaniem mych zbrodni. Nie chlubię 
się mem i zabójstwami, lecz chcąc być 
pożytecznym partyi socyalistycznej, 
której tak  pragnąłem  służyć, chcę zde 
m askować tę ciemną organizacyę, k tó­
ra zwaiczała z zapałem za pomocą o- 
szustw i m orderstw  wszelką próbę po­
stępu: mam tutaj na myśli czarną se- 
cinę. To jedno tylko m am  życzenie, 
W szystko mi jedno, czy będę żył, czy 
umrę, czy będę wolny, czy dostanę 
się do katorgi.

Byłbym szczęśliwy, mogąc dawać 
wyjaśnienia przed trybunałem , by o 
hyda tej znienawidzonej czarnej seci 
ny nabrała jeszcze więcej rozgłosu. Po 
mimo niechęci, jaką uczuwam  do opi 
san:a mego życia, zmuszony jestem  
dać nieco szczegółów rzucającyc św ia­
tło na formowanie się mej umysłowó- 
ści.

Urodziłem się w r. 1885 w P eter­
sburgu, w rodzinie włościańskiej, po­
chodzące) z Miszenka, w gubernii Smo­
leńskiej. Zniechęceni nędzą, k tó ra  ich 
gnębiła na roli, rodzice moi stali się 
robotnikam i w mieście. Nie otrzym a­
łem żadnego w ykształcenia. Przyszedł 
szy na św iat w nędzy, rosłem w tru ­
dzie, nie wiedząc, co to jest przyjem ­
ność.

Jakkolw iek nie m iałem  wykształcę 
nia, byłem jednak  obdarzony pewnym

zmysłem obserwacyjnym. Cw’czyłem 
go, obserwując wszystko, co mnie ota­
czało i nagrom adzając w mem sercu 
gwałtownem , nam iętnem  wstrzą-ające 
wspomnienia z walki życiowej i z trosk 
wypływających z nędzy.

Widząc dokoła siebie cierpiących, s ta ­
wałem się nieświadomym rewolucyoni- 
stą. Następnie praca przy warsztacie do­
pełniła tego, czemu początek dała obser- 
wacya. Potrafiłem sfoimułować to, co 
dotychczas umiałem tylko odczuwać. 
Stałem się rewolucyonistą.

Znałem więc społeczeństwo tylko ze 
złej strony. Postanowiłem  wówczas 
pomagać do zniszczenia ówczesnego u- 
stroju państw owego lub do zgładzenia 
jednego z ludzi, podtrzym ujących go.

W  tym  czasie poszukiwania n ieu­
stanne policyi doprowadziły do w ykry­
cia w mem mieszkaniu broszur kom ­
promitujących. Uprzedzony w czas, 
zdołałem um knąć pod fałszywym  na­
zwiskiem, w edług wskazówek kom ite­
tu  rewolucyjnego.

Podczas, gdy byiem używany do 
transportow ania broni z Finlandyi do 
Petersburga, skazano m nie zaocznie na 
3 lata  deporiacyi. Miałem wówczas 
lat 20.

Sądzonem mi jednak  było zrobić ści­
ślejszą znajomość z policyą. Pewnego 
dnia, gdy byłem z wizytą u jednego z 
kolegów, zostałem tam  aresztowany. 
Tym razem stałem  się więźniem i
zwiększono mi karę o rok. Skazano
mnie na cztery lata  deportacyi. Nie 
byłem dość ważną osobistością, by rząd 
zaszczycił mnie podróżą na Syberyę i 
wyekspedyowano mnie do mej wmstd 
rodzinnej, jak to się praktykuje w Ro- 
syi, gdy chodzi o drobniejszych wino­
wajców.

Idąc etapem i zatrzym ując się po 
drodze w 12 różnych więzieniach, 
przybyłem do Smoleńska, lecz dzięki 
pomocy i pieniądzom kilku towarzyszy, 
uciekłem tegoż dnia i udałem  się ko­
leją do Petersburga. Zbliżając się do
stolicy byłem zdecydowany działać. 
Idea zem sty przybrała konkretne for­
my i opanowała mnie.

Lecz czterdzieści pięć dni są długim 
okresem czasu dla kom itetu rewolucyj­
nego, zmuszonego zmieniać bezustan­
nie organizacyę i m iejsce pobytu. W 
' iągu kilku dni błąkałem się po m ie­
ście, nie mogąc natrafić na nikogo ze 
stowarzyszonych. Straciłem już pra­
wie nadzieję, gdy nagle pewnego dnia 
spostrzegłem jednego z najlepszych ko­
legów.

Nie ukryw ałem  m u swych projek­
tów, zaaprobował je  i skierował mnie 
do niejakiego Kazancewa.

Jednakże pomimo tego, że upłynęło 
odtąd sporo czasu, nie mogę jeszcze 
napisać bez drżenia nazwiska tego oso­
bnika, tej istoty, która... lecz o tern, 
potem, nie powinienem jeszcze go de­
maskować.

Kazancew był dla mnie niezwykle u- 
przejmy. Słyszał już  o mnie i wie­
dział, że jestem  zdecydowany na wszy­
stko. Potrzebował on ludzi n ieustra­
szonych, gdyż partya m aksym alistów, 
stanow iąca skrajną lewicę socyalisty- 
czną, poruczyła mu wykonanie wiel­
kiego aktu. Sam nie mógł doprowa­
dzić do skutku  tego przedsięwzięcia. 
Mówił on to wszystko głosem silnym i 
pełnym przekonania.

Nie przyszło mi na myśl podawać w 
wątpliwość jego słów. Miałem tylko 
jed n ą  m y śl-  zadać cios tyran ii, pomódz 
do w ybaw ienia m ych braci z nędzy. 
Oh! gdybym  był wiedział, gdybym’ był 
wiedział!

W krótce doszliśmy do takiej poufa­
łości, iż wym ienił mi imię tego wroga
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Miry.
I oto wzywał teraz „świętą .aleczkę", 

aby do niego przyszła. Przyjm ując bez­
krytycznie, a również i z całą przesa­
dą, właściwą fanatyzm owi i młodości, 
wszystko, co książki podawały, jako 
ostatnie wyniki badań, lub zjawiska 
w dziedzinie naukowej, wierzył, że hy- 
pnotyzm je s t  to tajem nicza i olbrzymia 
siła, która, gdy może być zastosowaną, 
staje się wówczas nieprzepartą. Mając 
się, na mocy prób, czynionych między 
kolegami, za hypnotyzera i poczyta w 
szy delikatną i wrażliwą panienkę za 
doskonałe medyum , był najgłębiej prze­
konany, że może ją  uśpić i rozkazywać 
jej z odległości. Sumienie szeptało mu 
wprawdzie, że to, co ma zam iar uczy­
nić, je s t  nadużyciem  nauki, ale on 
głuszył ów głos, wmawiając w siebie, 
że to będzie jednocześnie zwycięstwo 
proletaryusza nad tym  światem , nad 
którym  nie wolno mieć litości — i że 
człowiek, należący do obozu, który  wy­
powiedział wojnę na śm ierć i życie ca­
łej budowie społecznej i „przew arto­
ściował" wszelkie pojęcia, będące do­
tychczas w obiegu, m a prawo i m usi 
być bezwzględnym.

Przedew szystkiem  jednak  pragnął 
zdobyć tę  w ykw intną i niepokalaną 
dziewczynę, opanować nietylko jej cia­
ło i duszę, ale i je j wolę — uczynić z 
niej coś swojego, ściągnąć ją  ku sobie, 
rozbudzić w niej śpiące instynkty  ko­
biece, otworzyć przed nią zam knięte 
drzwi namiętności, rozpłomienić ją, o- 
garnąć, zmiąć, a potem mieć blizko 
przy piersiach na zawsze. I na m yśl 
o tem ogarniała go jakaś dzika radość, 
podobna do takiej, jaką szaleńcom daje 
profanacya rzeczy otoczonych czcią i 
obawą, a zarazem w zrastała w nim 
żądza i miłość. Czuł, że po tem wszyst- 
kiem i za to wszystko, pokochałby ten 
swój łup, tę swoją ofiarę bez pa­
mięci.

Lecz ponieważ był tylko szaleńcem, 
o sercu raczej dziewiczem, nie zaś 
człowiekiem zepsutym , więc chwilam i 
ogarniała go jednak  tkliwość tak wiel­
ka, że gdyby wezwania jego odniosły 
jakiś skutek, byłby może nie posunął 
się aż do występku. Ale były to 
chwile przelotne, po których, wytęża 
jąc całą siłę woli i wzrok swych bliz­
ko obsadzonych oczu w stronę sypial­
nego pokoju panny Maryni, mówił i 
rozkazywał jej: „W stań! — nie zapalaj 
św iecy — nie budź siostry — otwórz 
cicho drzwi i idź w ciemnościach po 
szlaku moich myśli, póki nie przyj 
dziesz tu do mnie, w moje ram iona, 
na moje piersi". I wyobrażał sobie, 
że lada m inuta zobaczy ją, podobną do 
tam tego alabastrowego posążku, wcho­
dzącą w jednej koszuli m echanicznym  
krokiem  lunatyczki, srebrną, uśpioną, 
z przechyloną w tył głową, z zamknię- 
temi oczyma, a otw artem i ustam i, pi­

jącą blask księżyca, k tóry  świecił w 
oknie. Potem  nasłuchiw ał w ciszy i, 
skupiając jeszcze silniej wolę, powta­
rzał znów, z tak im  naciskiem, jakby  
wykuw ał każde słowo z kamienia: 
„W stań!—nie zapalaj świecy, nie budź 
siostry, otwórz drzwi -  idź po szlaku 
moich m yśli—i przyjdź!".

Byłoby zaś to istotnie bardzo strasz­
ne, gdyby nie jedna szczęśliwa oko­
liczność, a mianowicie, że jej się ani 
śniło wstawać, otwierać drzwi, iść po 
szlaku jego m yśli—i t. d.—Przeciwnie. 
Spała tak  cicho, jakby jak i pochylony 
nad nią anioł odpędzał od niej ruchem  
skrzydeł sny niespokojne i gorączko 
we. Małe domowe duchy jastrzębskie, 
lakie, o jakich opowiadała Grońskie­
mu, nie mąciły jej także wypoczynku. 
Może niektóre spędzały z okien ćmy, 
bo nie czyniły hałasu, bijąc głowami o 
szyby, może inne, w drapując się na 
firanki i ram y, przypatryw ały się jej 
zdaleka bystrem i oczkami i szeptały 
sobie wzajem: „Śpi dziewczyna, która 
nam gryw a na skrzypcach—śpi!—cyt! 
nie budźmy jej!"—I choć zapewne bra­
ła je  ochota pokręcić kołeczki u skrzyp- 
ców i trącać kosm atym i paluszkami w 
struny , nie czyniły tego jednak  przez 
poczciwość i gościnność.—Otworami o- 
kiennic w azierał się księżyc, czyniąc 
jasne, posuwające się zwolna plamy na 
przeciwległej ścianie, i cisza była wiel­
ka, tylko gdzieś, za domem pogwizdy­
wali koło zabudowań stróże nocni, a w 
sam ym  domu sta ry  szafkowy zegar 
który odmierzał życie k ilku już poko­
leniom, mówił i dalej z rezygnacją: 
„tak! — tak! — tak!", zapadającym  w 
przeszłość sekundom.

A Laskowicz wysyłał w dalszym 
ciągu ze swego pokoju rozkazy, które 
nie dochodziły do niczyjej świadomości.
I dziwna rzecz! W ewnętrznie mówiło 
m u coś z trzeźwą, prawie zupełną pew­
nością, że dziewczyna nie przyjdzie, a 
jednak wierzył, że powinna była przyjść. 
Dopiero po długim  czasie poczęło się 
w nim budzić poczucie, że jeśli nie 
przyjdzie, to on, razem  ze swym hyp- 
notyzm em, gra rolę durnia. Wreszcie 
ogarnęło go zmęczenie, zniechęcenie i 
gniew  na samego siebie. Sen odbieżał 
go niepowrotnie. Godzina płynęła, za 
godziną.—Za oknem  niebo wgłębiło się 
i pozieleniało na wschodzie, a wkrótce 
obramowało się na dolnym krańcu ró­
żową, przezroczą wstążką ju trzen k i 
Młody student, nie rozbierając się 
wcale, otworzył okno by odetchnąć 
rzeźwem porannem  powietrzem. W  
ogrodzie rozpoczął się już  pierwszy 
świegot ptactw a, a od strony niezbyt 
odległego staw u dochodziły, wraz z 
zapachem akacyi, głosy czapli i przy­
tłumione, jakby jeszcze senne kw aka­
nia dzikich kaczek. Po niejakim  cza­
sie we wsi zaskrzypiał żóraw s tu ­
dzienny.

Laskowiczowi przyszło wówczas do 
głow j, że jes t to ostatni św it, widzia­
ny przez niego w Jastrzębiu , że jutro 
obudzi się w mieście i nie zobaczy ani 
panny M aryni, ani małej Anusi Krzyc 
kiej, k tó rą  jedną polubił wśród miesz­
kańców jastrzębskiego dworu. I uczy­
niło mu się trochę żal. Ale ponieważ 
rozumiał, że po przybyciu jego kole­
gów partyjnych do Rzęślewa i po wczo 
rajszej wizycie ekonoma Kapuścińskie 
go u  Krzyckiego, Jest to rzecz nieu­

nikniona, wolał przeto sam pierwej za­
żądać dymisyi, niż ją  otrzym ać. W 
tym celu postanowił napisać list do 
W ładysław a i oświadczyć, że m a już 
dosyć pedagogicznych obowiązków, 
przewidywał zresztą, że i tak  muszą 
się zobaczyć, choćby przy wypłacie 
pensyi, i że przyjdzie zapewne między 
nimi do zasadniczej rozprawy, która 
może zajść daleko, — miał naw et na 
wszelki wypadek przygotowany rewol­
wer. Uznał jednak , że nim  to n astą ­
pi, suchy i stanowczy list będzie kro­
kiem  najbardziej zgodnym  z jego am­
b ic ją —więc, gdy rozwidniło się zupeł­
nie, zasiadł zaraz do pisania.

Krzycki zaś zbudził się, lubo już nie 
pociemku, jednakże wraz ze wschodem 
słońca, albowiem na wsi budził się tak 
zawsze, bez względu na to, czy poło­
żył się wcześniej lub później. — Czuł 
jednak  yr kościach, że zamało miał 
wypoczynku i, przeciągając swoje tęgie 
ramiona, mówił sobie, że opłaciłoby się 
tylko w tak im  razie, gdyby panna An- 
ney dowiedziała się kiedykolwiek, że 
to z jej powodu się nie wyspał, i gdy ­
by go pożałowała choć trochę. Tym ­
czasem począł sobie przypominać, co 
m a do roboty w dniu dzisiejszym i u- 
łożył plan następujący: przedewszyst­
kiem  wziąć tusz i w ygrać z kości 
znużenie, następnie pojechać jeszcze 
przed śniadaniem  do Rzęślewa i „zaj­
rzeć trochę w oczy tym  jegomościom", 
a jeśli będzie można, to pogadać z 
chłopami; potem  wrócić, skończyć po 
śniadaniu z Laskowiczem i w yprawić 
go do m iasta końmi, które m iały przy­
wieźć doktora, a resztę czasu poświę­
cić pisaniu listów, gospodarstwu i go­

ściom. W  Rzęślcwie postanowił być 
toniecznie, dlatego, że jakkolw iek zga­
dzał się w duchu z Dołhańskim, że 
tam  niem a na razie nic do zrobienia, 
ednakże nie chciał, by te panie mo­

gły pomyśleć, że nie pojechał tam  z 
obawy.

Ułożywszy wszystko w ten sposób, 
narzucił na siebie byle jak  ubranie i, 
wsunąwszy stopy w pantofle, udał się 
do łazienki, nie przewidując, że spotka 
go tam  nadzw yczajny wypadek i że 
za chwilę zobaczy nie taki wprawdzie 
alabastrowy posążek, o jakim  m arzył 
całą noc Laskowicz, ale w każdym  ra ­
zie coś podobnego do Dyany w wodo­
trysku . W tej samej bowiem sekun­
dzie, w której otworzył drzwi, zaszu­
m iały strum ienie wody i przy świetle 
niebieskich szyb łazienki ujrzał stojącą 
pod tuszem, nagą i operloną błękitnie 
pustać niewieścią, z pochyloną nieco 
głową i z rękom a podniesionemi do 
włosów, k tóre czarną falą przesłaniały 
jej twarz. Trwało to jedno mgnienie 
oka. Przytłum iony krzyk i stukot za­
m ykanych drzwi rozległy się razem. 
Krzycki popędził, ja k  wicher, do swego 
pokoju i wzburzony, a zarazem i prze­
rażony, chwycił drżącą ręką karafkę, 
nalał szklankę wody, wypił ją  i ją ł 
powtarzać bezładnie:

(D. c. n.)
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narodu, którego należało sprzątnąć. 
Był to hr. W itte. Gdybym nie był ta­
kim ignorantem , byłb m natychm iast 
zwietrzył podstęp. Hr. W itte  nie był 
człowiekiem, którego należało się oba­
w iać i sprzątnąć go, lecz ja widziałem 
w nim członka znienawidzonego rządu 
i zgodziłem się pomódz w zgładzeniu 
go ze św iat .

Zobowiązałem się naw et znaleźć so­
bie towarzysza, równie zdecydowanego 
na wszystko, jak ja. Istotnie potrzeba było 
2-ch ludzi do umieszczenia, w kom inku 
m ieszkania hr. W ittego, dwóch bomb: 
jednej na wysokości pierwszego pię 
tra , drugiej na wysokości parteru, k tó­
re miały wybuchnąć równocześnie.

W ybuch ten m :ał zgładzić ze św iata 
b. prezydenta rady, a ja, biedny idyota 
byłbym się cieszył, zamordowawszy te ­
go, którego Kazancew przedstaw ił mi, 
jako jednego z naszycn śm iertelnych 
wrogów.

W krótce udało mi się zaangażować 
do pomocy jednego z mych przyjaciół 
i przy końcu stycznia w r. 1907 odby­
liśm y we trzech kilko przygotowaw­
czych zebrań u Kazar cewa, który m ie­
szkał przy ul. Mało-Dworiańskiej rod 
Nr 50.

Kazancew dostarczył planu mieszka­
nia W ittego; ponieważ nie mogliśmy 
się zoryentować, udaliśm y się więc ra ­
zem na miejsce. Kazancew dobrze 
przygotował całą sprawę.

„W idzisz pan — powiedział on mnie 
— że domy W ittego i Lidwala mają 
wspólne podwórze. Skierujecie się ku 
stajniom domu Lidwala, gdzie ukryłem  
drabinę. Oto cna! Po niej wejdzie­
cie na dach stajni, a na tępnie wcią­
gniecie ją  na górę i przystawicie do 
dachu dom u W ittego. A oto kominy.
I uczynił gest ręką, który mam dotąd 
przed oczami.

Zrozumieliśmy.
Pozostawało tylko nabić bomby, co 

uczyniliśmy nazajutrz u Kazancewa.
Nie wiedziałem wówczas, co one za­

wierają, lecz przypom nam sobie, że 
ich zawartość podebna była do kaszy.

Przenocowawszy u mojej babki, dn. 
29 stycznia zrana postanowiliśmy wy­
konać naszą misyę.

W szystko odbyło się bez przeszkody. 
Bomby zostały umieszczone w korni 
nie, lecz o godz. a spodziewany wy­
buch nie nastąpił. Zrozumieliśmy wó­
wczas, że zamach się nie udał.

Dziś jestem  z tego rad, lecz podów­
czas byłem tern tak  rozwścieczony, że 
gdy Kazancew zaproponował mi, by 
w ejść na dach i rzucać ciężary 10 ki 
lowe do kom ina w celu spowodowania 
eksplozyi, zgodziłem się z radością. A 
jednak w tym wypadku groziła mi n ie­
chybna śmierć. Lecz tymczasem  bom­
by zostały w ykryte, wobec tego nie 
m ogliśmy ju ż  działać. Spragniony 
zemsty, rozwścieczony wymówkami 
Kazancewa, udałem  się z nim  do Mo­
skwy, gdzie m iałem się stać wykonaw­
cą zamachu, którego następstw a były 
znacznie donioślejsze.

Przybywszy do Moskwy, czułem się 
wykolejony i Kazancew, widząc mój 
upaaek na duenu, przyjął mnie do sie­
bie na mieszkanie.

Mieszkał on wówczas wraz ze swą 
żoną przy ul. Wielkiej Growsińskiej 
pod N r 86 w domu Dobrolubowa. Żyli 
oni w zbytku, który m nie olśniewał, ob­
sługiw ani przez liczną służbę. Cztery 
konie parskały w stajni. W tych r a ­
m ach Kazancew zdawał mi się zupeł­
nie innym  człowiekiem, niż ten które 
go znałem w Petersburgu. N ietylko 
sposób życia był zmieniony, ale na­
zwisko. Kazancew nazywał się w Mo­
skwie Kazimierz Olejko i pod tą  nową 
dla mnie nazwą władał fabryką wóc 
gazowych w okolicach Moskwy. Dla 
uchronienia od nieprzyjemności z po 
wodu braku paszportu, zameldowa- 
mnie, jako jednego ze swych urzędni 
kow.

Jednakże cały ten kom fort nie ol­
śnił mnie do tego stopnia, bym straci 
z oczu cel n u j podróży, a Kazancew 
pragną! również, bym powetował swoje 
niepowodzenie w zamachu na Wittego, 

To też wkrótce zaczął mi mówić o 
tym, którego miałem zgładzić według 
rozkazu kom itetu rewolucyjnego, jak 
twierdził Kazancew.

Chodziło o zdrajcę, który korzystając 
z zaufania kom itetu zdefraudował 80 
tysięcy rubli. Ukrywał się długo, lecz 
gdy kom itet udawał, że go nie prze 
siaduje, nabrał zaufania i odtąd sta: 
się łatwą zdobyczą.

Zaczęliśmy śledzić tego, którego 
brałem  za zdrajcę, a to poseł Jołłos 
jeden z najważniejszych filarów demo 
krr.cyi, jak  się dowiedziałem potem 
niestety  jednak, po niewczasie. Co 
dziennie biegaliśmy w różne strony 
poszukując go, szpiegując jego przy 
zwyczajenia, idąc za nim krok w krok 
stając się powoli jego cieniem niewi­
dzialnym, nie ściągającym  podejrzeń 
Jołło3a, który spokojnie oddawał się 
sw ym  zajęciom.

Ach te dnie nieustannego biegania 
mającego na celu śledzenie najmniej 
szych przyzwyczajeń mojej ofiary, by 
wybrać najodpowiedniejszą chwilę do 
zamordowania go, były bardzo dener 
wujące. Głowa mi płonęła, chciałem 
się rzucić na swą ofiarę natychm ias 
gdy ją  dostrzegłem, lecz Kazancew 
kładł mi wówczas rękę na ram ieniu: 

„Późrdej, nie teraz jeszcze, nie tutaj 
mówił mi on.

Jestem  przekonany obecnie, że prze 
ciągając w ten sposób tę bezustanną 
pogoń za siadami Jołłosa, Kazancew 
chciał mnie doprowadzić do tego stop 
nia podniecenia nerwów, by módz być 
przekonanym , że we wszelkich okolicz 
nościach, naw et za cenę mego życia, 
zgładzę tego człowieka ze świata. Jak  
dobrze znał on inoją naturę popędliwą, 
mój brak zastanowienia, a przede wszy­
stk im i moje ślepe zaufanie Jo rozka­
zów kom itetu. Byłem igraszką w rę ­
kach tego człowieka. Później jednak 
nastała jego  kolej.

Nareszcie ustanow iliśm y datę i m iej­
sce zbrodni.

Jołłos przechodził koło piwiarni, z 
której obserwowaliśmy go zwykle, gdy 
się udawał do redakcyi „Rusk. W ied.". 
Postanowiliśm y, że jak  tylko Jołłos m i­

nie piwiarnię, udam się za nim , następ­
nie wyprzedzę go na zbiegu ulic Spi- 
ridonowskiej i N ikitskiej, ukryję się 
w sklepionym, pasażu, łączącym tę osta t­
nią ulicę z Wielką Nikitską. W ystrze 
liwszy kilkakrotnie z rewolweru, który 
mi ofiarował Kazancew, m iałem ucie 
kać pod sklepieniem w kierunku prze­
ciwnym od tego, z którego mogła 
przyjść pomoc w pierwszej chwili. Lecz 
niezwykłym tn  fem, dnia oznaczonego 
Jołłos nie wyszedł z domu i nie mo­
głem uskutecznić swego strasznego 
planu.

Trzeoa więc było czekać 24 godziny, by 
wykonać zamach według ułożonego p la­
nu. Przypem inam  sobie,że zdawało mi się 
wówczas dziwnem zachowanie nerw o­
we Kazancewa podczas tego okropnego 
oczekiwania. Stracił on prawie swą 
zimną krew, którą się odznaczał za­
zwyczaj i wywierał na m nie nacisk, 
przeciwko którem u nie przyszło mi 
n igdy na m yśl walczyć.

„Tylko nie chyb, mówił mi on, ina ­
czej nie przypuszczasz nawet, co nas 
może spotkać. Komitet ebee, żeby je

byty wykonane co do

spadkowym od majętności bezpłatnie przechodzą­
cych na własność.

W  dn. 25 kw ietnia r. b. komisya uchwaliła 
następujące punkty główniejsze: W olne są  od 
podatku spadkowego: 1) spadki, wartości mniej 
niż tysiąc rubli wynoszące; 2) spadki, otrzymy­
wana przez rząd, oraz ruchomości domowe na 
wszelką sumę, o ile przechodzą na własuość 
spadkobierców w linii prostej, oraz Da sumę do 
1,000 rb. we wszystkich innych wypadkach; 
3) sumy, umieszczone w kasach oszczędności, oio 
wyższe niż 1,000 rb. Z wartości spadku, przy 
obliczeniu podatku spadkowego, powinny być 
wyłączone długi spadkowe.

X  <Ruskoje Słowom drukuje rozmowy swego 
współpracownika z iYl. Stachowiczem o kryzysie 
ministeryalnym. Str.cho\\icz uważa, że reakeya 
prowadzi kampanię nietylko przeciwko Stołypi- 
nnwi, aio i przeciwko Chomiakowowi, Guczko- 
wowi, wogólo przeciwko październikowcom, «toj 
najskromniejszej z party ! konstytucyjnych*. S ta­
nowisko Stołypins i teraz jost niepewno; trzyma 
się on tylko Gm, że ciągle ustępuje. A tymcza­
sem należało mu właśnie teraz stanąć do sta­
nowczej rozprawy. Powinien on był w każdym 
razie uzyskać pozwolenie na zamknięcie «zw ą- 
zku nari du rosyjskiego* i tzw . M ichała A rcha­
nioła*, które tak otwarcie walczą z władzą i 
obecnym ustrojom państwowym. Stachowicz uwa­
ża, iż naród rosyjski zdąża znowu do krwawego 
wybuehu.

go rozkazy 
jo ty8.

Być posłusznym kom itetowi, wszak 
tego tylko pragnąłem .

Następnego dnia po doznanem za­
wodzie ujrzałem  idącego Jołłosa; sie­
działem jak  zwykle w piwiarni przy 
stoliku. Serce mi zabiło. Miałem go 
więc na':oniec, tego zdrajcę, wroga, 
jrze nie wiercę.

W stałem  i udałem się za nim. Od 
ej chwili przypom inam  sobie bardzo 

niedokładnie me czyny. Wiem tylko, 
że zastosowałem się w zupełności do 
wskazówek Kazancewa (umiałem je  na 
lamięć) i że czekałem pod sklepieniem  

rewolwerem w ręku  na przejście 
ołłosa.

Szedł on zwykłym krokiem , nie pa­
trząc na ulice.

Spuściłem czterokrotnie cyngiel: za­
chwiał się, następnie padł bez krzyku, 
bezwładnie, jak  pies.

Lecz w tej chv,ili nie widziałem go 
przysięgam na to, że go niewidziałem 
nigdy.

Nie znałem nigdy twarzy tego nie­
szczęśliwego, gdyż nie mogę d/isiaj 
wskrzesić jego rysów w mej pani ę< i. 
Gdyby wyleczony ze swych ran  i.tanął 
nagle dzisiaj przedemną, jego m order­
cą, nie mógłbym zadrżeć ze strachu, 
gdyż nie wiedziałbym, że to on. Nie, 
10 tysiąc razy nie, nie znałem nigdy 
tego człowieka. W ystrzeliłem  tak , jak 
strzelają do wściekłego zwierzęcia, gdy 
się ma na celu uchronić inn jch  od 
niebezpieczeństwa. Osoba sam a mojej 
ofiary była mi obojętną. Zdawało mi 
się, : e zwalczam znienawidzoną zasa­
dę, i niewinny padł ofiarą.

Ocknięcie się m e było okropne. Jak  
tylko spojrzałem na dziennik, wyczy- 
ałem tam, że poseł Jołłos k. d. padł 

ofiarą zamachu, właśnie w miejscu i 
w czasie, gdy ja popełniłem zbrodnię; 
zamach ten przypisywano czarnej se­
d n ie . Patrzyłem  w osłupieniu na ten 
artykuł. Umysł mój zaczynał już pra­
cować zwolna, trochę praw dy zaczyna- 
o do niego przenikać, słabe to jeszcze 

było światło, musiałem Jednak rozjaś­
nić wątpliwości za wszelką cenę.

Wyszedłem. Kupiłem organ „czar­
nej seciny* „W iecze" i cóż tam  ujrza- 
ecn. Pod datą wczorajszą nazwisko

Jułłosa w ydrukowane grubem i czcion­
kami, a pod nim czarny krzyż, co 
równało się wyrokowi śmierci. Nie u- 
egało więc wątpliwości, że padłem o- 

fiarą podstępu.
Ale .wobec tego Kazancew był praw ­

dziwym zdrajcą. Użył mnie za narzę­
dzie przeciwko par ty i,’ k tórą kochałem  
Skrw-awił me ręce dla haniebnej
sprawy.

W obec tego m usiałem  umrzeć
kolei.

(D, c. n.)

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  W początku czerwca ma się odbyć rewi- 
zya petersbarskiego «gradonaczalst\va». Rew i­
dować będzie senator Garin.

zmniejszone do normy rządowej, a to spowoduje zwłocznie zostały otw arte k rany  ulico- 
doficyt. _  . | we dc polewania ulic. W  przeciwnym

Z SĄDÓW.

represje”, ' s t o S  Pwz5“d T rkg°imnavya6rD iV |razie zarząd m iejski zacznie sporządzać) Samosąd.
rządowych w Kijowie. W ym agania kuratora od protokoły O niedotrzym yw aniu przez 
właścicieli gimnazyów przekraczają granice mo- T-WO wodociągów swych zobowiązań.
żliwości. A los każdego z zamkniętych gimna- 
zyów może spotkać powstające. Uchwaię w tej 
sprawie podawaliśmy wczoraj.

Rankiem 7 lutego 1907 roku przyszli do 
ty włościanina P aw ła Sinelnika. zamieszką 
we wsi Podhorcach, powiatu kijowskiego, si 
dzi jego, Iwan i Trofim Horkowyje i OsSzczepienie ospy. Od dziś w cią­

gu całego m iesiąca bieżącego W sali j PryHpko i, wywoławszy go na ulicę,
domu kontraktow ego lekarz miejski “I '1' 8° do stodoły. Tam razem z innymi
b o d z io  h o ^ n ła tn ip  o s d p  c o - I szkttńcfljui wsi zażądali od SinolDika, aby iDęazit oezpiauue szczepu ospę co i } gj do ukradzopia koni j wskazał, gdziel
dziennie od 12 2. ciągu p 0 Z 0 S t a - | sję  znajdują. Ponieważ S. nio chciał się
łych miesięcy szczepienie będzie sie znać, zaczęto go bić. K atow anie trwało

.odbywało w tym  samym  lokalu i o całs dzień 7 lutego i 8 lutego do w ieczora,.

_ .  . „  . . . . .  . .  tychże godzinach dwa razy tygodnio- ^  n e jJ tfd E  E k ^ e rty z a ^ ą d o w o ^ e l
Zebranie Koła kobiet polek. Dzis wo, we czwartki i niedziele. ska ustaliła , iż S ineinik został ciężko po|

o god. 8-ej wieczorem w sali „Ogni- — Zatwierdzenie uchwały. Guberna- twardem  i tępem narzędziem, przytem złan
wa“ odbędzie się walne zebranie Koła tor kijowski zatw ierdził uchwałę rady  i kości obu rąk, wskutek czego utracił -
kobiet polek. W razie niestawienia się)m iejskiej w sprawie wydzierżawienia z tego

K R O N I K A .
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1 , . i I r» rti , , i  j. I r iapprowi iuzuuB z togo uowuuu sicuztwu ■wymaganej przez prawo ilości człon P . T . G . 2 0  sąz. brzegu obok przysta- jaśnij0i jż i wan ; Tretim  Horkowyje złamali
kiń, zebranie zostanie przeniesione na ni fabryki Malcewa dla ustawienia na nelnikowi praw ą rękę, Mitrofan Gohamow—lJ 
dzień 8 maja W tymże lokalu i O tejże nim  przystani T-wa na lat 6 po 2 0 0  rękę, Iwan Sergiojenko wykręcał mn ręce, l l  
«0M »ie- Z .  . • ..................................... I * -  rocznie,, oraz pól dziesięciny pj S  *  1 $

_ . . j i Onisim Harkowyj bili kijami. Wszyscy w£
odbędzie się wycieczka kolarska człon- na ten sam  term in za 25  rb. rocznie, wymienieni winowajcy, w liczbie 9, zasiedlił 
ków P. T. G. do Puszczy W odnej. K ontrakt dzierżawny między T-wem a ławie oskarżonych w kijowskim sądzie o k rJ  
Punkt zborny—Tymofejowska 13 m. 1 m iastem  zostanie p< dpisany W* w to -1 sprawę przy udz!|

O godz. 8 i p ó ł rano. Irek. .... . . P ° wysłuchaniu 30 zgórą świadków,
—  Bratnia pomoc. Przy Tow arzy-| — Z rady miejskiej Posiedzenie z dn. I przedstaw iciela oskarżenia i trzech obrońcl 

stwie „Bratniej-Pom ocy“ słuchaczów po-11 m aja dla braku członków nie przy-1 przysi ?gli ogłosili w erdykt, na mocy kió- 
litechniki we Lwowie istnieje komisya szło do sku tku  i ograniczyło się tylko Id7dâ a9y P°skarżenI uwoImenI zostal) od °$p(j
inform acyjna, udzielająca wszelkich o- odczytaniem protokółu z poprzednich f
bjaśnień tyczących się wstąpienia na zebrań.
lwowską politechnikę, jak  również wa- — Z kroniki towarzyskiej. W  ubiegły! 
runków  życia akadem ickiego we Lwo- czwartek o godz. 8 ej wieczorom w 
wie. Adres: Kom. Inf. Tow. Brat. Po kościele-parafialnym  bw. A leksandra
mocy słuch. Politechniki. Lwów. I pobłogosławiony został związek mat- Dzisiejsze przedstawienie na d.

— Głos katolicki. W yszedł z d ruku jżeńsk : między p. Antonim Sokołow- Henryka Halickiego, reżysera te a try  
Nr. 9 „Głosu Katolickiego*1: zawiera skim , obywatelem ziem skim  z Podola, dzie zarazem ostatniem  przedstawi*

o  Dziś ma się Odbyć W Petersburgu, w ha-1 artykuły następujące: l )  Prasa kato- a panną Ew eliną Sobieszezańską. P rz ed . w bieżącym sezonie.
---   - ii.--.i-~ . . .  ~—4..i— . , o\ i ,F- Stawiński w | Program  wypełnią dobra ko r

słowił
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Q  W edług wiadomości cGołosa Moskwy* dy- 
 ........................................................................ do

MUZYKA.

Teatr polski.
rektor Południowych a olei żelaznych nadesłał 
instytutu komunikacyi list, w którym prosi, aże­
by na praktykę letnią nie wysyłano mu studen­
tów polaków.

znaczę-1 A. Langera „Tylko jedno 
Kościół m inistra", oraz doskonała komedya1

0  cNowojo Wremia* 
projektowi samorządu miejskiego 
protestuje ministerstwo skarbu 
teryalnycb.

ska. oceniając sum ienną pracę benclo  cRiocz* zamieszcza ciekawą statystykę ilni,j wczoraj kursować. Oprócz ty.-h spccy- W śród uczestników: 
które się świętuje w różnych miejscach Rosyi. alnych pociągów W C ią g u  letnich JA ie -  Pp. Sokołowska, k ^ jw . Chojecka, Spasowi l santa, o r a z  Wybór sztuk zupełnie 0<j 
W  nowogrodzkiej gub. ilość św iąt dochodzi do sięcy o d  1 m aja d o  1 .września  ̂po- Knolloia Młoccv Sobie- powłedni, nawet dla młodzieży, wypełJ
sK fej^uh^św ietu je  s 7 e 7  r o k ? * ^ ' * ekaPóm io- ? rÓŻni’ Posiad*‘jdC.y bUetj/ podmiejskiej L ^ j Ł y  p rzcsinyccy, Szuchowie, Bartoszowi- widownię na dzisiejszen; przedstawi]
sławski gub d T  pracy iost tvlko 180 !a  rok kom unikacyi, będą przyim owam  1 na L zow ie, Kaczanowscy, K ąpirlscy , dr. P ietkiew icz I l iu .
N a Po do łu św iąt j es t w i ę ce j, S z  d n i V £ ? t U s z y s t k i e  . i n n e  p o c ią g i ,  Z w y ją tk i e m  | z_c6 rką, J a d o r ^ z c ó r k ą ^ N e u m a n o w i^  Komo-1
gub. kijowskiej św iąt 125, w witebskiej — 160. k u r y e r ó w  i p o śp ie sz n y <  h .świąt
Wszędzie zredukowaniu ilości świąt sprzeciwia I —  S k e r a a .  Kilku mieszkańców m  
się duchowieństwo, a popi każdej r iedzieli ogłs L p  d j  f  ś 5  n a  r< c e  g e n e
szają, jakie dni w tygodniu należy świętować. , 1 . f  . ? ‘ ”  , .
W  dni te niewolno pr'aco\yać za pieniądze, * ol- rał-aul}_ęrnatora Kijowskiego w sprawie

usunięcia p. Złoczewskiego od pełnie­
nia obowiązków prezydenta m iasta

Dzień I maja minął w Kijowie zu- 
spokojnie. Pulicya na wszelki

no natomiast pracować za darmo u popów.

rowski, M. hr. R onikier, Edw. Prószyński, K ra­
szewski, dr. Rumszewicz, Bielawski, Dobrzyński, 
Klawe, w t. Łoziński, dr Pieńkow ski i wielu in­
nych.

-  BEZPŁA TN E ŁAZIENKI dla dzieci otw ar­
to onegdaj w pobliżu przystaui uawprost ulicy

KPONfkA POLSKA.
Wylew rzek w pow. krakowskim zrząq 

wielkie szkody. W edług zestawień krakows 
rady powiatowej, woda zalała w całości iułj

i Iljińskiej. W tych dniach
i'Staui uawprosi uncjj | l5uacznej części IG gmin na nrzustrzeni p r/c j 

będą otw arte łazienki 2 0 0 0  morgów. Klęska dc kuęła około l,0 0 0 l
dzin włościańskich. Największe szkody ponid

jKlały /ejleło
Nietylko m am y wiosnę, posiadamy! 

już nadto—zapowiedzi lata...
„Zapowiedzi" owe siadują na weran-

dla dorosłych.
-  K U R /A  WA. W czoraj, dzięki niepolewa-1 gminy: hłokoczyn, Rusocice, Wołowiec, Jo3 

^ i  m  L trr I niu Û 'C’ w mte^c’e kurzawa. Silny w iatr rauy. WTcdług zdania rolników, uległy zuisz^
W y p a d e k  bjiia przego tow ała  1 V ^yr-1 poduosił całe obłoki kurzu, który zasypywał o-1 ^ju tak ozime, jak wiosenne zasiewy, zalane q 
kllłach, oprócz stójkowych, na pogoto- czy przechodniom i przedostawał się do wnętrza Igą; zgniją również wcześniej zasadzone z ie iri 
wiu stali k o z a c y  ., ■ I domów i tramwajów. U j, oouieważ woda przy nizkiej tem peraturze -

Rozbicie pociąflu. Onegdaj wie- — ARESZTOW ANIE. W domn Nr. 5 przy ła dłuższy czas na polach, 
czorem miedzy stacyam i „Kamienny Kudriawskim zaułku zaaresztowano W. Dobro- -  Zmniejszenie liczby gubern.i w KróleeM

: ' I wolskiego. Iw opinii admlnistraoyl miejscowej. Podobno n |
ru  ^  ' 7A D A iorm ,m  xta T r i; ROMANTYCZ-1 którzy z gubernatorów zwalczają projektMost" i „W radijówką"

j . j ~  S e m a d e n i e p o  n iv v le e ia łV  ( n i o - l u^ ^  p o c z to w o  o s o b o w y  N r .  3 , i d ą c y  551 NEM. Zarząd kolejowy otrzymał z Wołoczysk I [szonia w Królestwie Polskien, liczby gubo 
o B iiia u  .m e g u ,  \ . .. i  \ - n g i j zaW e t g r a d u  d o  O d e s y . N a jp ie r w  w  - 1 • •• • - - - - - -  -  J -----------

że przywlokły się) przeważnie z pań 
stw a „dobrych obyczajów" i osłaniają 
jardzo nowymi kapeluszami bardzo sta 
re twarze...

„Letnie śpiewaczki"....
Pewiedział-bym-—leciwe..,.
W szelka starość, nieudolność, wszel

jo w e j  j e d e n  d o z o rc a  b a g a ż o w y  z o s t a ł  11)a Ch. Sade’go, zagrabiło mu zegarek  ---------- . . .. . .
z a b i t y ,  d r u g i  d o z n a ł  s i ln e g o  w s t r z ę -  kiem i uciekło. Później wszyscy trzej zostali jśkf ^  KrólCo.sntwieS *

k i b r a k  s p r y t u ,  b r a k  g ło s u ,  e le g a n c y i ,  I J n i e n w - K a n d u k t o ^  k t ó r y  s ta ł. n a  p i a t -  b *  w y p a d e k  n a  DNIEPRZE. Onegdaj
u z d o ln i e ń  s c e n i c z n y c h  z c a łe g o  o b s z a r u  ? r m ’,e , ^  J ,  .Ś  jto low n ik  «K siążę:T rubeck^» , podchodząc do
N ie m i e r  wvrn<?7 v ł  in lr  r o  r o k n  rta rh  1 C l° a y , a le  w y d o b y to  g °  j e s z c z e  ż y w e -  prawego brzegu Dniepru, uderzył się o stojącą
N ie m ie c  w y r u s z y ł ,  j a k  c o  r o k u  n w f t  S ą  r a m i i  i w ś r ó d  p a s a ż e r ó w ,  a le  na kotwicy ładowną borlinkę. Uderzenie było
Russland  i zagrzązł w ogromnej liczbie & n iA w ia d o m o  W vkoleione waeonv tak silne> że oderwał si(? b,ok< wiszący na łań-n a d  D n ie p r e m .  J i ł u — n ie w ia a o m o ^  w y u o ie jo n e  w «g« i y | cuchu u boku holownika i uderzył w głowę J . |  W redakcyi cDzienm ka Kijowskiego* złj

szukałem 
złotą bibułką...

— My takich tu nie m am y—wyja­
śnił mi kupiec...— Gorsze sorty cygar 
owijają się w ten  sposób dla eksportu 
do Rosyi....

W W iedniu w sklepie Ilabiga wybie­
ram kapelusz 
o wiele droższe.

Zmiany w Królestwie Polskiem?
K orespondent petersburski hakatystycznej 

«Scbles. Z:g.», otrzymujący niekiedy bardzo do­
bro wiadomości, zapewne z kół zbliżonych do 
poselstwa uiemiockiego, donosi:

Dymisya wr.rszawskiego generał-gubernatora 
Skałona jes t rzeczą postanowioną. W raz z nim 
ustąpi w ielka liczba wysokich urzędników. M ię­
dzy innymi występuje ze służby jego pomocnik 
dla spraw policyjnych i żandarmeryjnych, gener.- 
major Uthoff.

W kołach wyższych panuje wielkie niezado­
wolenie z działalności czasowego generał-guber­
natora kaliskiego i piotrkowskiego, generał-ma- 
jo ra  Kaznakowa. Przyczyną je j je s t mowa, wy­
głoszona w Dumie przez hr. Bobrińskiego, który 
zarzucił Kaznakowowi germanizacyę tych gubernii 
i protegowanie niemców w Łodzi. Dalej opusz­
cza służbę gubernator kaliski Nowosilcow.

Rnwizya sćnatorska w okręgu warszawskim 
jest postanowiona. Głównie będą rewidowane 
szczogółowo: in tendentnra, m agistra t i poiicya, a 
także zarząd dóbr państwowych. D la Łodzi tak 
że utworzona osobna komisya. Już przed kil 
ku tygodniami wydelegowano kilku członków 
m inisterstwa spraw wewnętrznych do Królestwa 
Polskiego z poleceniem, aby incognito zbiera] 
materyały dla komisyi rewizyjnej. Protestów  ge 
nerał-gubernatora warszawskiego przeciw rewizyi 
senatorskiej nie uwzględniono.

Przeniesienie dwóch korpusów armii z Kró 
lestwa Polskiego do m iast środkowo rosyjskich 
jest rzeczą postanowioną. W  tygodniu przyszłym 
przybędzie do Łodzi 5 pułk kozaków dońskich 
na pobyt stały.

Z Izb prawodawczych.
—o-

X  Jak  mówią w kuluarach Dumy, ferye le 
tnie rozpoczną się wcześniej, aniżeli przypuszcza­
no. Już w im u  20 maja ma Duma orzerwać 
swe prace. Podobno pozostaje to w związku 
z projektowaną Dodróżą Stołypina zagranicę. Paź 
dziornikowcy nie chcą w jego nieobecności roz- 
ważać znaczniejszych projektów.

X  W  dniu dzisiejszym miało się odbyć w P e 
tersbnrgu zgromadzenie organizacyjne rosyjskiej 
grupy związku międzyparlam entarnego. Posoł 
Jefremow miał odczytać re fe ra t o zadauiach 
i działalności związku.

X  Poseł Sagateljan otrzym ał od Acbmeta- 
Rizy-baszy podziękowanie panam entu  tureckiego 
za życzenia Dumy.

X  Pai lamBntarna kom isya finansowa zajęta 
jes t obecnie rozpatrzeniem p ro jek tu  o podatk

z e -1  wiadomość o ‘zabójstwio,” jakie' tam zostało po-1 uznając projekt ten za przedwczesny. W ed 
szła Z szvn lokomotywa i pociągnęła |pe łn ione . Pomocnik nadzorcy akcyznogo Lago- ich opinii, wobec zamierzonego wprowadzenia 
za sobą tender. Za tenderem  przewró- l r.io wystrzałami z rewolweru zabił pmucznika | Królestwie Polskiem samorządów miejskie

HrarmnAtu Rnnealrnln ranił t/nnA swnia i siAbin. IKip.mskirh i innvr.h rfifnrm. WYnłvwfliar,vuh z

O F I A R Y

 n ie w ia d o m o  ^ V v k o le io n e  wagony Silne, że oderwał się blok, wiszący na
.u uu irg iuu i. | UU n ,e W ia Q 0 V ^ j  '1 T - „ 3 , ,  i  cuchu U Jb k u  holownika i uderzył w głowę J . ,
Kiedyś za czasów naiiwnei młodości l s^ mocno Uszkodzone. Na miejsce w y-1 Kozakiewicza, stojącego na berlince. Ten ostatni 1 żyli: 
ukałem’ w Berliriie cygar okręconych Padku wezwano z Gołty pociąg ra tan -1 stracił przytomność i w ciężkim stanie od^iezio- „ 
S  h ih n łL  yg ’ ^ 7 Ikowy wraz z lekarskim  persone lem .|ny z o s t a ł y ^ ^ rA l ^ a n d r o w s ^  | m .

Poszkodowanych odwieziono do Goi ty.

Na wpisy: Zamiast wieńca na grób ś. p. Ad
_________ __r ____________________ 0 _.  Płońskiego pp. Jan Bratkowski rubli 10
— tANARCHIŚCI* NA PADOLE. Onegdaj-1 Ludwik Szymanowski rubli 10 — Józef Sidoj 

- w . , , - isza  próba zbrojnego napadu na sklep Lewińskie- wicz rubli 10.
—  P 0 q 0 d a  n a  D n ie p rz e . Wiener, s z a - l g 0 na p a(j0j0 dokonana była przez b «anarchi-| Na kościół św Mikołaja: W piątą roczn7 

lejący nad miastem w dniu wczoraj- Jstów*, jak się sami zaprezentowali. Nio krępu- (śm ierci męża p. Helena Długołęcka rubli 10
szym i  o ś l e p ia j ą c y  p r z e c h o d n ió w  t u m a - | j ą c  Się obecnością kupujących, rabusie zażądali i pamięci Cezarego Prokofla p. Kazim iera Prokcf
n p m  t n r z n  / m i p s / a n e ^ o  Z u i a s k i e m  P°d 8rozb^ śmierci pieniędzy, nie zgadzając, się rubli 10 — p. X. P. rubli l.

lu w sK ie p ic  n i i u i a a  w y u m - i  ,  P  K u rz u  ziu ę  z g  p  , ’ na ofiarowane im 15 rubli. W koncn przestra- Na Towarzystwo DobroozynRości: Zamias
7, i d z iw ie  sie Że ceny sal S1̂  na Dnieprze odczuwać W Dar-Is;!̂ ni widokiem dwóch przejeżdżających konnych wieńca na grób ś. P Em anuela Śweykowsaicg 

u n iw l i  PAnw l-ah i J zo  m a k m  stopniu. Powierzchnia r z e -  Stójkowych, rabusie uciekli, obiecąjąc wrócić po p, W radysław PodLorski ru b li25 — członkowski^
” k i  p o k r y t ą  j e s t  n ie w ie l k ą  f a lą ,  i d ą c ą  z  p ieniądz) później. udziały pp. Ewy Kulikowskiej rb. 5 -  WaWreg

.tłDeillSZY W — K I  O W i e . . .  \  i  .  ^  t i  T . . . . I .  i J? 1 l  * L i T 7 D 7 V O f r A  \ \ t i _____ _______________________ 1 K n  l k o w s k i A C f n  r T y .— A FERZY STA . W ław rze zaaresztowano I Kulikowskiego rb. o. 
t a k i  I onegdaj Knsyana Bojko, który proponował p ą tn i- | Na w yjz ił letnisk przy Tow. Dobroczynności] 

—  najmowanie się do roboty w cesarskim o- PP- Rwa Kulikow ska rb. 5 —W aler 
i miosięcznie i od każdego zo rb. 5—M arya Rudnicka kop. 50.

kom Kulikowskibjekt. — My takiego  gatunku kapelu- v 7Pa . ^  . .
s z a  w v r n h ia m v  f U k o — d lo  R n 3v i m e  &10?1 -^.ŁKOlU. grodzie za 12 rubli miesięcznie i od każdego . . , , „ ,

w y id u ia u iy  e y m u  u i «.■ _  w  s p r a w ie  prZDWOZU n ie c z y s to ś c i ,  zgadzających się na propozycyę brał po pół rub. I Na pokrycie Kosztow kuracyi llmanowej dl
—  G z a s e m  d la  l iu . - .a i e s z iu . . .  —  dOCUI D ()W Ó dca 2 1  k o r p u s u  a r m u  z w r ó c i ł  s i ę  na rzecz Czerwonego Krzyża.
u ś m ie c h e m .  _ _ _ _ _  _  d o  g u b e r n a t o r a  o w y d a n ie  r o z p o r z ą -  -  N H iS Z C zIśU W Y  W YPADEK ^  pu»yu-.rb 1 _  M n

P r z y p o m n ia ł e m  s o b ie  l i b e r j i ś k i o h  nrili-l - lż e n ia , a b y  „ ie c z y s to ś c i  z  m i» 's ta  p rz e -  W  1
r z v n ó w  n o u b ie r a n y c h  <-udacznii*  k t ó - 1 w o z o n e  b y ły  p r z e z  K a r a w a jo w . .k i e  w u  T Omeliaszkę. Robotnik stracił przytomność, li,, j ołnl 
r z y  r o b i ą  c y w il i z a c y ę ,  z a c h w y c a ją c  s i ę , I 1*'* i n n ą  d r o g ą ,  g d y ż  o b e c n ie  t a b o r y  | tak, że musiał go cucić lekarz Pogotowia, Przed I m ias t,  tfile.cr

dzieci: W myśl aecyzyi wydziału lotnisk pr^ 
Z n o w o -lTowarzystwiB PP- M arysia ^

Morgnlec rb. iO — Józ. A tI] 
1. Soplica rb. 1 — G órecki

w ojczystym  tinglu widokiem pięćdzie-) 
siecioletnich diw aus Preussen..

Czarny Jegomość.

Posiedzenie rady miejskiej z dnia 30-yo  
kwietnia.

letniska dla przepracowanych kobiet: Za
• . . ■ - - - - -  . • - i • c- o i.,!,; I miast telegram u z powinszowaniem w dzień ślijasenizacyjne co noc zatruweją powie- U iębiorca Szarm epolski za brak dozoru przy ro: L p K. roi6 w Masłowskich, p. K amila Grł 

t r z e  W obozie 165 Łuckiego pułku p ie . botach pociągnięty będzie do o^w iedzialD O Ści l hoppalska rb. 5 . P ^

c h o ty ,  ™  <;<!blja s ię  „ a d e r  s z t o d l l y r l e  - ' “ " ^ E O S m O Z N A  JA ZD A . 0 „ -g d «  » .  L b K S S  PU 5! .1*”"  k , " “  P' ™
n a  s a n i t a r n y m  s t a n i e  w s p o m n i a n e g o  I Kreszczatiku dicbacz* K. Tkaczuk najechał n a | 
o b o z u . J j .  Jaroszcnkę, który odniósł potłuczenia całego [

—  Nieprawidłowe pobierane opłaty. c,ała- RR4n7TTr^
G u b e r n ia l n y  k o m i t e t  d o  s p r a w  z i e m - |  Kohc * 
s k i c h  z a w ia d o m i ł  n a c z e l n ik a  g u b e r n i i  I (jZjnil0 marek stemplowych, 
o p o b ie r a n iu  p r z e z  h u m a ń s k ą  r a d ę  na sumę rb. 400. , ,
m i e j s k ą  o p ła t  o d  k a ż d e j  o so b y  p r z y - | _ - f ^ e n ^ M . £ a d e ń s W e ^  przytul. Ke- . Ktflwano

Z« sklepu ty toniu  Salo- 
:atiku N r. 36 skra- 
weksli i pieniędzy

|m ona Kohena przy Kreszczatiku N r. 36 skra-1
Z g iełdy cukrowej*

l i  7,500 pndów, stacya Potasz po 4 rb. 177^

W tygodniu ubiegłym na kijowskiej giełdzie 
rowej notpwano następujące znaczniejsze

Przewodniczy p Djakow. Rada rozpoczyna I W OŻąceJ d o  m iasta dla s p r z e d a ż y  n a  | ^ T ^ e g Y j  b illi
swe posiedzenie od rozpatrzenia szoregu prosb jarm arkach łub ------------------     —  1 - -- .
0 zapomogi. Między podaniami są uioktó:o, za- w ie is k ie
sługujące przed innemi na uwzględnienie, jak  to: I ^
» d . . ,  po Z | S S ^ 5 K » X T S i ^ ~ h « : | « |  « * * * »  • » « > « * »
w starszem wieku, pozostałej bez żadnych srod- p o z w a la  n a  p O D ie ra n ie  taK O W ycn , O u e j  znafozjono CZęść skradzionych rzeczy U SacLar*—pp. W ogan et com pj;
ków do życia, wraz z chorym, bezwładnym synem; s p r z e d a j ą c y  n ie  z a j m u j ą  s p e c y a in y c b  — W domu Nr 10 przy ulicy Puszkióskiej 3)5,250 pudów, stacya Óratów po rb.( 
2 wdów po sanitaryuszacb szpitala A lek*hdrow - l o k a l ó w  lu b  o k r e ś lo n y c h  n a  t e n  ce l służąca Józefa Dąbrowska skradła swej pani von ^ P -  ^  kwiecień (cukrownia «Buhajówka*- ■
skiego, którzy zmarli na tyfus, mm zarząd miej- *  ta r 'U C -1  Jung’owej kosztowności na sumę 2,000 rb. Zło- jowskiemu towarzystwu cSar-bar*);
ski zdązył ich ubezpieczyć na wypadek śmierci m Łjs>o nu id ,i^ a u u . . Iri/ip ik i n i e  schwvtano. Słnżaca bvła wzięta na 4) 7,500 pudów, stacya Korsun po 4 rb. 17
1 t. d. R ada m iejska dość przychylnie przyjmu | — Miłe porządki. Zarząd tram w aj o-1 1 *. kantoru Laimn Drzv ulicv Proreznei kop. na maj (kijowskie towarzystwo cSachar*—
je  prośby, r? adko kiedy rozlega Się głos, nawolu- wy rozpoczął roboty przy układaniu n “ “V  uacy rro rezne j kucow i);
jący do robienia oszczędności na tem polu;; przez I n o w y c h  to r ó w  t r a i r iw n io w y c h  i I ia p ra -1  — Na brzegu Dniepru 4 -ch chuliganów skra-1 H i250 pu lów, stacya Lipowiec po 4 rb,
głosowanie uchwalono wydanie 14 zapomóg, n a l . , n  i i * ~ ---------------- ’  ........   m —D  ̂ J  • •. win ntiwnup.h PAfrt/AhriP rrłatpr\7nłvai o Ann v, - ■l 7  i : - j  n v  k  P o t r z e b n e  m a t e r v a ł v  diu Prz7 Pomdc7 Podrzucenia portmonetki pie- kop. na kwiecień-uiąj (kijowskie towarzystwosumę ogólną 2,400 rb. N astępnie odbyły się p y i e  u a v in y c n .  r o i r z e u n e  m a ie ^ ry a iy  i ni dz0 j  Sawczence. <Sachar»—kupcowi);

’ ' ’ -  -- - -  ---• • g-j 25,000 pudów, stacya Wuroncowo-Horo-W y b o r y  łT I  u > »| U U  m o i w w g U )   ̂ J  Ol  u,»a u  i  j  u u  u\/j sjtyjr y  u * u  n  m u u \ ,  u  *» i   PÔ AT? T IT  ■ » « ,  , | \j j  JJ U U U  W , a t o o j a  n  u i  u u o u  >ru r

p. Szatrowa), oraz członka komisyi kontrolują- na są na miejsce przeznaczenia w no- Tsiaąj0Ścf ‘N w^ ora] NV' n̂ ar dyszcze, Ustyanówka, Kożanka i Biała-Cerkiew
cej^wypłacano-miastuprzez^kontrabentów - I  . zamknięciu ruchu tramwalb-we- \m  P « ni 2 p0 4. Th: 18. k o p -^  czerwiet (hr. Bracka- ki-

wićeprezesa sądu sierocego, ( w y b r a n o | j a k  to, szyny, belki drewniane, zw ożo-jni4 d z ° ^ ^ ^ czence'

(wybrano p. Fedoruka). P . Rybiński złożył s |f e !  c y» za l^ n j ę c i u  r u .c h '1 t r a m w a jo w e - 1  m 's ię  skład drewniany. 'S tra ty  niewiadome. 
!  G - : .  r  , . A -----------------  v. J .  i: .irj I rpn R o b o tn ic y  b e z  ż a d n e j  c e r e m o n u |  — W IE L K I POŻAR. jowskiemu towarzystwu «Sachar»);

Wczoraj zrana wy-1 7) 8.250 pudów, stacya Oratowo po 4 rb.
.................  właścicielowi!

wozdanie z rewizyi ksiąg rachunkowych miejskich I g (>. . . . r ____ , ____ _
kontrahentów za r. 1907. Następnie odczytał re- zrzucają te m ateryały na ziemię które buebł pożar w posiadłości Bregmanowej na rogu 18 kop.' natychm iast (p. M irkin—w
zultaty narad komisyi brzegowej w sprawach U padając z  przerażliWVm hałasem tw o -  u l- źJylańskiej i Tarasowskiej. Z niewiadomej cukrowni);
brzegowych, nie posiadających ważniejszego zna- t  ■ , 'J*T- 1 ’ przyczyny zapalił się murowany skład piętrowy, 8 ) 6,000 pudów, stacya Lipowiec po 4 rb.
czetiia. \ TZ£  t a ^ 4, ze  m a I °  n e r w o w y  gdzie znaj d0wały się dr., Unie i skład rzeczy lo- i 7V2 kop. natychm iast (p. M irk in-speknlan tow i):

W końcu rada przystąpiła do rozpatrywania I obywatel może zacnorować na zupełny I katorów domu. Dzięki silnej wichurze, ogień L 9) 7,500 pudów stacya Zarudyńce po 4  rb.
sprawy, która od początku zebrania stw arza] rozstrój nerwów. Czy nie należałoby | w jednej chwili ogaiiiął budynek i stąd przedo-119»/2 kop. natychmiast (p. A. Łukacki—bankowi); 
wśród radnych nastrój nerkow y: sprawę nabycia władzom zwrócić uwagę na takie za- stał ua drewniany skład sąsiedniej posiadło- £0) 100,000 pudów, stacya Talne po 4 rb. na
gimnazyum W alkera. P . Djakow odczytuje za- • . - - „ „ j i , . ,  nnh lif« 7 neArn b -n rnne  Mci N r- 40- . v . * wrzesień-iuty (1909/10 r.) Towarzystwo cŚwięto-
wiadomienie wiceministra oświaty, ze w r ^ j e |k iO C & nie  porządku pub.l zneg , I Gdy przybyła straż, w dziedzińcu był jeden jgjk*—bankowi;
przojścia gimnazyum na własność miasta będą zawsze, Ilekroć chodzi o jednostki, a I wielki słup ognia. Płomienie, rozdmuchiwane n j  60,000 pudów, stacya Mateykowo p o 4 rb.
n>n przysługiwały prawa ogólne, że miastu wolno] n ie  instytucye. przez w a tr , wysoko się podnosiły i dosięgały 19 7 7 ,  kop. na w rzesień-listopad (cukrownia S e - '
je s t posiadać własnego kuratora honorowego   j. T-wa Im. Nestora LatODisca. W niurów frontowej 4-p ętrowej kamienicy. W śród werynowska—p. J . Kojfmanowi).
2 ppicom  11̂ 719)11 w rarl^iA nAH*A<T.talf*7nAi 1 . . . .  * -. I nnps7kn.ńftńw t.fti ostatniAi zananntuR? n n r ' ' ł ~~ ~
bez

prawem udziału w radzie pedagogicznej, lecz , , . zw  v k ł ( m  n n ^ ie d z e n in  h i-d o -  mifiszli ańc.ów ostatniej z^ a n o w a ł jiojiłocń nie Świadectwa cesyjne:
prawa udziału w radzie gospodarczej. in e u z ie ię  nu, z w y a i  , i n ^  u t-uzieinu m . cu do 0pisanlai Rozległy się wołania o pomoc, za- 22) 12,000 pudów po 977a kop. na kwiecień

P. Płachow oraz p. E kster informują zebranych I Tycznego 1-wa im. Nestora Latopisca ezęto po linach spuszczać przez okna rzeczy, I (p. m. Sachs—bankowi;
o stanie umeblowania i urządzenia gimnazyum odczytane b ę d ą  referaty: 1) rzecz. czł. 'v większym jeszcze strachu byli lokatorzy pię-1 13 ) 30,500 pudów po 97 kop. na kwiecień
W alkera, które zdaniem ich, niewiele jes i w arte.] Q PawłuckiegO Zabytki sztuki W  I trowe) oficyny; drew nianej, której lada chwila (p. m. H a lp er in -  właścicielowi cukrowni);

Otwiera się dyskusya ogólna. Stronnicy gim- K J }  T n w n rc tiP C T n N roziła spa*enie sif- 14) 9,000 pudów po 99 kop. natychm iast
nazynm powtarzają swe wywody o potrzebie za- j N a ratunek pospieszyły trzy straże m iejskie I (bank— właścicielowi cukrowni);
cnowania gimnazyum nadal, ze względu na uczą- „Dwa ciekawe czerwono-ruskie doku- j ochotnicza. Gaszenie ogni„ szło z ugromną 15 ) 18,000 pudów po 1 rb. natychm iast (Pe-
cą się młodzież, k tóra w razie zamknięcia go|m enty  z XVIII stulecia znajdujące się trudnością, w iatr bowiem odrzucał w bok stru-1 tersbnrsk i bank M iędzynarodowy—cukrowni No- I 
pózo°iaje póz; szkołą. Nowe argum enty przyta- w  uniwersytecie ś w  W łodziióierza’ s )  mienie wody. | wo-Jwauowskiej,
czają oponenci, wskazując na to, że ministerstwo ry łnnb -n  b ' c t̂^^3 7 PW3 b-ipo■r^• 7 n  I Plomiome ze składu przerzuciły się na dach I 16) 10,000 pndów po 1 rb. natychm iast (p. M.
odmawia na przyszłość wsżelkiej zapomogi mia- r 7 ecz> o ia s z e w s i  l g ') .  »Zja’ domu fromowego. Przez porozbijane okna ogień I Ja lp e rin —właścicielowi cukrowni),
stu  na gimnazyum, że miasto je s t usunięto od | c i ą g  s i ł  w o je n n y c h  p a ń s t w a  m o s k i e w -1  zaczął się przedostawać do wnętrza m ieszkań.!
prowadzenia działu gospudarczego wo własnej | s k i e g o  o d  T. 1 6 6 3 “ . [p a n ik a  się wzmogła. W końcu koło uołudnia
m stytncyi, oraz że zupełnie nie została wyjaśnio-l __  SoraWY WOdOCiaflOWB Prezydent ldało s’? strażakom ugasić rozszalały ogirń.
ua kwestya wysokości wpisowego Jeś li gunua- . . H ■ j  S i l i ł y  się w rezultacie 2 składy i uszkodzenia
zyum to ma korzystać z ogólnych praw gimua- '"lJSŁd p r z e s ia ły  w c z o r a j  u o  z a r z ą u u  1 znaczne odniosły oficyna i dom frontowy. S tra ty ] 
zyów rządowych, to może i wpisowe b ę d z ie |T - w a  w o d o c ią g o w  ż ą d a n i e ,  a b y  n i e - 1są znaczno, ale dotychczas nieobliozone.
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Katastrofa kolejowa. Z W iednia do- 
n; szą: Na ótacyi kolei południowej Mar­
burg nastąpiło spotkanie pociągów. 
Lokomoty wy wpadły na siebie z n ie­
słychaną siłą; jedna z lokomotyw zu­
pełnie zdruzgotana. W rząca woda po­
lała się strum ieniem  na dwa ostatnie 
wagony.

Liczba ofiar znaczna, wielu pasaże­
rów jest rannych i zabitych. Dokła­
dnych szczegółów strasznej katastrofy 
na razie brak.

Przekupstwa w Japonii. Z Tokio do­
noszą, że w m achinacyach tru s tu  cu­
krowego zamieszanych jest 50 posłów, 
k tórych tru s t przekupił. Rząd japoń­
ski postanowT aresztować zamiesza­
nych w c;iłej tej sprawie posłów. Dwaj 
członkowie partyi m inisteryalnej są już 
zaaresztowani.

Z Turcyi. Am basador turecki w Ber­
linie otrzymał z Konstantynopola wiado­
mość, że syn Abdul-Hamida, Burhan 
Eddin, otrzym ał od ojca upoważnienie 
do podniesienia jego depozytów, złożo­
nych w banku angielskim. Burhan 
pieniądze te już otrzymał. Znajduje 
się on obecnie w Azy i Mniejszej i przy­
gotowuje tam  kontrrewolucyę. Ma on 
wyruszyć na czele silnej armii do Kon­
stantynopola.

Przesilenie na Węgrzech. Obiegają 
'pogłoski, że lada dzień obecny gabinet 
poda się do dymisyi. Prezesem m ini­
strów7 m iarow any m a być Andrassy, 
zwolenmk ścisłej unii z A ustryą Pierw­
si em zadaniem nowego rządu, na wy- 
.raźne życzenie cesarza Franciszka Jó ­
zefa, ma być prz prowadzenie us a wy 
o głosowaniu powszechnem do sejmu 

• węgiersaiego.
Dencnstracya turecka w Persyi. Krą­

żą pogłoski, że oddział wojska tu re ­
ckiego wkroczył do Persyi i dąży do 
Tabrisu. Jest to dem onstracya, będąca 
odpowiedzią na wkroczenie wojsk ro­
syjskich do Persyi.

Ks. Billów. Uchodzi za rzecz pewną, 
ir  ks. Billów naidalej za miesiąc ustąpi. 
Następcą jego ma być obecny m inister 
skarbu Rheinbabon.

Edward i Franciszek Józef. W edług 
program u tegorocznej podróży króla 
Edw arda de Maryenbadu, król nie ma 
zam iaru wbrew zwyczajowi la t po­
przednich składać wizyty cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi w Ischlu.

W kołach dworskich zapewniają, że 
na tę deeyzyę nie wpłynęły żadne nie­
przyjazne dla cesarza Franciszka lóze- 
fa motywy. Niemniej jednak  odstą­
pienie od tego zwyczaju stoi niew ąt­
pliwie w związku z podporządkowa­
niem się A ustro-W ęgier pod wpływ 
Niemiec.

Następstwo tronu w Serbii. Kwestya 
następstw a tronu ma być ponownie 
wytoczona w form :e projektu rewizyi 
odnośnych postanowień konstytucyi 
serbskiej. Rzecz pozostaje w związku 
z projektem  zje inoczeuia się dynasty! 
serbskiej z czarnogórską.

Bulów zostaje. Pomiędzy Bulowem 
a partyą konserw atywną rozpoczęły się 
nowe rokowania nad spraw ą reformy 
finansowej. Rokowania są na po­
myślnej dla B iii o we drodzf , wobec cze- 
g i  stanowisko kanclerza znacznie jest 
wzmocnione.

T e l e g r a m y .
- w -

(Od korespondentów własnych).

Wyodrębnienie Chełmszczyzny.

Petersburg,—M inisterstwo spraw we­
wnętrznych wniosło do Dum y projekt 
wyodrębnienia Chełmszczyzny.

Zamknięcie sesyi Dumy.

Petersburg. — Zamknięcie sesyi Dumy 
ma nastąpić d. 28 maja r. b.

Nominacya

M-iskwa.—Generał gubernatorem  mo­
skiewskim ma być m ianow ani Slen- 
bock-Fermor. Nowy gen. - gubernator 
ma mieć ograniczone pełnomocnictwa.

{Od Jcoresp. własnych i Ag. Pet.)

Wyrok w sprawie Łopuchina.

PetersDUrg. — Ogłoszony został w 
ostatecznej form ie wyrok w sprawie 
Łopuchina. Specyalny wydział senatu 
uznał Łopuchina za winnego udziału 
w stowarzyszeniu, o którem  wiedział, 
iż zadaniem jego działalności je s t  oba­
lenie istniejącego w Rosyi ustroju przez 
powstanie zbrojne, akty terorystyczne i 
królobójstwo; udział ten polega! na 
tern, iż Łopuchin zawiązał stosunki z 
tern stowarzyszeniem i wydał w listo­
padzie 1908 r. w Petersburgu i w g ru ­
dniu 1908 r. w Londynie członków te­
go stowarzyszenia wiadomą mu (gdy 
pozostawał na dawnej służbie) tajemi- 
cę, że członek wspomnianego stow arzy­
szenia Jewno Azew udziela za pienią­
dze rosyjskie! polieyi państwowe; infor- 
maoyi o występnych planach stow a­
rzyszenia, o czynionych krokach przy­
gotowawczych i o osobach, które m ia­
ły przyjąć udział w tych czynach wy­
stępnych. W ten sposób usunął on 
przeszkody, jakie napotykała występna 
działalność tego stowarzyszenia, zdając 
sobie sprawę z tego, jak ą  wyświadcza 
stowarzyszeniu przysługę. Co się zaś 
tyczy określenia według prawa tego 
czynu występnego, to specyalny wy­
dział senatu był zdania, iż zgodę moż­
na wyrazie nietylko otwartą, lecz 7 po­
tajem ną działalnością, jeśli jes t ona o- 
czywistym  dow< iern zgodj. Dlatego 
t£ż czyny Łopuchin t zawierają cechy 
przestępstwa, przewidziane w punk. 1 
i 3 art. 102, za które to przestępstwo 
winny podlega karze bezterminowych 
robót ciężkich. Przechodząc do okre­
ślenia kary, jaką należy zastosować 
względem Łopuchina, specyalny wydział 
senatu  uwzględnia okoliczności łago­
dzące i kierując się art. 53 kod. kar., 
zamiast bezterminowych, stosuje te rm i­
nowe roboty ciężkie i skazuje Łopuchi­
na na 5 lat robót ciężkich.

Łopuchin podał skargę kasacyjną.

Prasa rosyjska o wyroku.

Petersburg. — „Riecz", analizując z 
punktu widzenia prawnego wyrok w 
sprawie Łopuchina, zaznacza, że w rze­
czywistości procesu nawet nie było.

„W idocznie — pisze „Riecz" — za­
wczasu trzeba było wydać wyrok na 
człowieka, aby tak łatwo można było 
uznać możliwość przekształcenia się dy- 
misyowanego dyrektora departam entu 
policji w terorystę".

„Słowo* pisze: „Udział czy współ­
udział — czy to nie wszystko jedno, 
gdy rozpatrywanie niebywałej dotych­
czas w kronice sądowej sprawy .dopro­
wadzone zostało do najprostszego śledz­
twa żandarraskiego".

Dalej pismo zaznacza, że jeśli Azew 
przestał i tnieć dla ojczyzny, to fak t 
tenenie może być powodem do rozpa­
czy. Stanowczość, z jaką  broniono ho­
noru agenta polieyi śledczej i jedno­
cześnie członka centralnego kom itetu 
s.-r., świadczy tylko o tern, że Azew 
będzie miał swoich następców.

„Rossija" twierdzi, że w przekonaniu 
ludzi moralnych, szanujących porządek 
i karność, Łopuchin je s t ważnym prze 
stępcą, w zupełności zasługującym  na 
wyrok, wydany nań przez sąd.

„Swiet" wyraża życzenie, aby srogi 
wyrok w sprawie Łopuchina był o- 
s tneżen iem  dla przyjaciół Burcewa.

Petersburg. — Pisma zaznaczają, że 
Łopuchin był autorem  prawa z dn. 7 
czerwca 1904 r., na zasadzie którego 
obecnie sam był sądzony.

Petersburg. — Skarga kasacyjna w 
sprawie Łopuchina m a być rozpatry ­
wana w końcu maja.

Petersburg. — „Now. W rem.“, poru­
szając sprawę Łopuchina, pisze co n a ­
stępuje:

„W ątpliwe jest, aby rezultat procesu 
Uczynił zadość pragnieniom  sumienia 
społeczeństwa. Łopuchin bezwątpienia 
popełnił czyn występny, zdradzając ta­
jem nicę, lecz sąd nie udowodnił, że o- 
skarżony był członkiem występnego 
stowarzyszenia. Sąd nie usunął także 
podejrzenia, jak ie  wywołuje podwójna 
rola Azewa. Jeśli zaś przypuścić, że 
niema dowodów przeciw temu, i z Azew, 
pełniąc obowiązki agenta polieyi śled­
czej, jednocześnie w celu zachowania 
lub pozyskania wybitniejszego stanow i­
ska w partyi s.-r., nietylko uczestni­
czył w aktach lerorystycznych, lecz 
nawet sam opracowywał plany tych 
aktów, w takim  razie moralna, jeśli 
nie prawna kwalifikacya winy Łopu 
china była zasadniczo inna. Lecz o ile 
śledztwo sądowe starało się podkreślić 
aktyw a Azewa, o tyle pozostało bierne 
względem w yjaśnienia pasywów jego 
działalności rewolucyjnej.

W szystko to razem  wzięte pozbawia 
proces rego znaczenia, jakie mu przy­
pisywano, i nie sprawdziły się oczeki­
wania społeczeństwa, oparte na obie­
tnicach Stołypina w Dumie, polegają­
cych na tern, że sąd otrzyma możność 
wyjaśnienia tej ciemnej sprawy, k tóra 
i po w yroku pozostała nie wyświetlo­
na. Wobec tego wyrok surowy tem- 
bardziej detonuje suraieire spułeezne".

„Now. Wrem." kończy temi słowy:
„Sądzimy, że sprawiedliwość może 

naprawić błąd sądu, jeśli takowy miał 
miejsce, lub w ostateczności sprawdzić 
wyrok, wywołujący tego rodzaju w ąt­
pliwość".

(iOd Agencyi Petersburskiej).

Dum-jGL Państwowa.
Posiedzenie Dumy z dnia I-go maja.

Posiedzenie otw arto o g. 11 m. 14.
Przewodniczy Chomiakow.
Matiunin referuje opracowane w o- 

statecznej formie przez komisyę redak­
cyjną 8 projektów prawa, rozpatrzo­
nych przez Dumę na poprzednich po­
siedzeniach.

Redakcya projektów prawa została 
przyjęta. P rojekty prawa przekazano 
Radzie Państwa.

Na porządku dziennym, dodatkowy 
referat o wniesionym przez m inistra 
spraw wewnętrznych projekcie prawa 
dotyczącym repartycyi podatków w gu- 
bernii m ińskiej na 1909 r.

Sinadino oznajmia, że komisya fi­
nansowa, rozważywszy na skutek pole­
cenia plenarnego posiedzenia Dumy po­
prawkę, wniesioną przez posła Świen- 
cickiego, który się wypowiedział za 
zmniejszeniem o 9,000 rb. wydatków 
na szkoły parafialne oraz za zwiększe­
niem o 18,000 rb. wydatków na szko­
ły n  'nisteryalne, proponuje nie zmniej­
szać kredytu  na szkoły parafialne i 
jednocześnie przyjąć zwiększenie kre­
dytu na szkoły m inisteryałne.

Juraszkiew icz popiera, wniosek ko­
rni syi.

Projekt praw a przyjęto i przekazano 
komisyi redakcyjnej. Po przyjęciu do 
wiadomości prelim inarza wydatków 
m inisterstw a dworu cesarskiego Duma 
przystępuje do obrad nad prelim ina­
rzem wydatków Dumy na rok 1909. 
Listę mówców zamknięto. Zapisało się 
do głosu 15 mówców.

0 godz. 1 ogłoszono przerwę.
Po wznowieniu posiedzenia przewod­

niczy ks. W ołkoński.
Podczas rozważania preliminarza w y­

datków Dumy wy wołuje dyskusyę 
wniosek o kredycie w kwocie 35,0pQ. 
rubli na  pensyę urzędników kancelary* 
za pracę nadpr* 'gramową.

Komisya budżetowa wypowiada się 
przeciw tem u wnioskowi.

Opinię komisyi budżetowej popierają: 
Dworianinow, Berezowski (2-gi), God- 
niew, Suszkow, Sokołow (2-gi), Gerasi- 
mow, Timoszkin i Bułat. Pow stają 
przeciw wnioskowi: Sozonowicz, Róża­
nów, Nokrasow i Sinadino.

Przez głosowanie przyjęto formułę 
przejścia do rozpatryw ania prelim ina­
rza według poszczególnych punktów.

Berezowski (2 -gi), poruszając kwe- 
słye wynagrodzenia członków Dumy, 
pełniących obowiązki specyalne, pro­
ponuje zwiększyć o 45o rb. k redyt na 
wypłacenie wynagrodzenia sekretarzo­
wi Dumy i jego starszem u pomocniko­
wi za pełnienie obowiązków nie tylko 
podczas feryi letnich, lecz także pod­
czas feryi świątecznych.

Przez głosowanie poprawkę Berezow­
skiego (2-go) odrzucono.

Kredyt w kwocie 35,000 rb. na wy­
nagrodzenie za pracę nadprogramową 
odrzucono prawie jednogłośnie

Prelim inarz wydatków7 Dumy na 
1909 r. określono w kwocie 2742371 rb.

Dworianinow wnosi formułę, w yra­
żającą życzenie, nby  skasowana została 
fryzyernia w Dumie. (Na sali śmiech).

Przewodniczący oświadcza, iż nie 
uważa za możliwe staw iać na głosowa­
nie takiej formuły, która, nie m a nic 
wspólnego z omawianą kwestyą.

Na porządku dziennym sprawozdanie 
komisyi budżetowej w sprawie prelimi­
narza dochodów państwowych na rok 
1909.

Aleksiejenko zaznacza, iż według o- 
bliczeń m inisterstw a skarbu ogólna su­
ma dochodów zwyczajnych ma wyno­
sić 2,476,977,241 rb,; komisya budżeto­
wa zmniejszyła niektóre pozycye w su­
mie ogólnej 39,500,000 rb., niektóre 
zwiększyła o 21,300,000 rb.; głównie 
kom isya zmniejszała dochody monopo­
lu wódczanego i kolei rządowych. W e­
dług obliczeń komisyi ogólna sum a do­
chodów zwyczajnych wynosić ma 
2,458,740,982 rb. Aleksiejenkojj kończy 
swe przemówienie słowami:

„Komisya nader ostrożnie obliczała 
dochody i sądzi, że spełniła swój obo­
wiązek, redukując je. Jeśli okoliczno­
ści złożą się pomyślnie i jeśli otrzy­
mamy nadwyżkę dochodów, to da to 
możność instytucyom  prawodawczym 
obrócenia tej nadwyżki na pokrycie 
tych wydatków kulturalnych i gospo­
darczych, których poczynienie wymaga 
dobrobyt państw a". (Oklaski).

O godz. 4 ej ogłoszono przerwę.
M inister skarbu w swem przemówie­

niu zaznacza, iż rząd zupełnie solida­
ryzuje z tem i obliczeniami, jakie doko­
nała kom isya budżetowa (oklaski w 
centrum  i na prawicy). Duma prze­
chodzi do obrad w drugiem  czytaniu 
nad prelim inarzem  dochodów na rok 
1909.

W szystkie pozycye Dum a przyjmuje 
według obliczeń komisyi budżetowej 
jako też form ułę przejścia, zapropono­
waną przez komisyę budżetową.

Bez dyskusyi przyjęto 10 projektów 
prawa, dotyczących polieyi.

Przewodniczący oznajmia, że 31 po­
słów złożyło wniosek prawodawczy o 
zmianie punktu l-go art. 10 przepisów
0 wyborach do Dumy.

Makłakow, popierając ten wniosek, 
pragnie wyjaśnić, z jakiego powodu 
inieyatorowie jego nalegają na posta­
wienie go w jaknajprędszj m czasie na 
porządku dziennym.

Puryszkiewicz (z miejsca): „W prost 
chcecie aby Kolubakin wrócił do Du­
my :

Makłakow: „W łaśnie. I dlatego nale­
gam y na to, aby w drodze prawodaw­
czej były napraw ione te dziwactwa 
prawa, których nie chcieliście napra­
wić w drodze interpretacyi prawa. Aby 
nie komplikować sprawy, inieyatorowie 
projektu prawa zajęli to stanowisko, 
co i prawo obowiązujące, i nie porzu­
cają tego stanow iska nawet obecnie, 
gdy wstyd je s t  mówić o poszanowa­
niu postanowień sądu, gdy rozpacz o- 
garnia z powodu tej demoralizacyi, j a ­
ką wniesiono do sądów rosyjskich.

Przewodniczący przerywa" mówcy.
Marków kończy: „Pozostajemy przy 

daw nym  punkcie widzenia naw et po 
tem wszechświatowem haniebnem  znę­
caniu się nad prawem i spraw iedli­
wością, które się nazywa precesem 
Łopuchina, (Huczne oklaski na le­
wicy).

Przewodniczący: „Nawołuję pana do 
porządku".

Makłakow (z miejsca). „Słucham ".
Hr. Uwarow popiera wniosek Makła- 

kowa, zaznaczając, iż dany projekt pra­
wa, jak  każde prawo, będzie m iał zna­
czenie dla przyszłości.

Tiin sszkin^ wypowiada się przeciw 
wnioskowi Makłakowa, twierdząc, iż 
konieczną jest rzeczą wysuwać na 
pn-rwszy plan ważniejsze kwestye. 
„Hr. Uwarow powinien się wstydzić, 
że tego iue może zrozumieć"— kończy 
Timoszkin.

Przyjęto wniosek zam knięcia dy­
skusyi.

W  [kwestyi osobistej chce zabrać głos 
Zamysłowski. (Hałas na ław ach lewdey
1 w centrum : „Nie pozwalamy mu m ó­
wić").

Przewodniczący nawołuje do po­
rządku.

Zamysłowski zaznacza, iż hr. Uw a­
row utrzym ywał, że niema gotowych 
nagłych projektów, a tymczasem pro­
jekt praw a o nietykalności osobistej, 
którego referentem  jest Zamysłowski, 
jest gotów.

Hr. Uwarow, zwracając się do Ti- 
moszlcina, mówi, że pomiędzy pogląda 
mi Timoszkina a hr. Uwarówa na 
wstyd jest gruba różnica. (Głosy z pra­
wicy: „Racy a").

Makłakow (z miejsca): „Timoszkin — 
człowiek sumienia".

Puryszkiewicz (z miejsca): „Timosz- 
kin — człowiek honoru, porządny czło­
wiek".

Przewodniczący (zwracając się ku 
prawicy): „prosiłbym panów o nie od­
zywanie się z miejsc".

Przez głosowanie większością wszyst­
kich głosów przeciw um iarkowanej pra­
wicy i prawicy wniosek Makłakowa 
przyjęto.

S.-dem. wnoszą nagłą interpelacyę w 
sprawie przeciwdziałania władz adm i­
nistracyjnych, zajm ujących wrogie s ta ­
nowisko względem robotników, którzy 
wykazują solidarność, w niczem nie 
sprzeciwiającą się istniejącem u prawo­
dawstwu, a.lwyrażającą się w masowem 
proletaryackiem  święcie w dn. l  maja.

Kuzniecow popiera nagłość interpe- 
lacyi.

N ikt nie oponuje. Głosowanie. Wię­
kszością głosów centrum  i prawicy 
przeciw opozycyi m g łość  odrzucono.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 6 ej 
min. 21.

Następne posiedzenie w poniedziałek 
o gudz. 11 zrana.

Petersburg. — Rezultaty ciągnienia 
b% obligacyi prem iowych szlacheckiego 
państwowego banku ziemskiego (3-cm 
emisya).

Rb. 200,000: ser. 2476 Ns 80.
Rb. 75,000: ser. 13832 M  29.
Rb, 40,000: ser. 15937 N° 28.
Rb. 25,000: ser. 15973 M  3,
Rb. 10,000: ser. 6380 Nś 46, 2172—

48, 10794--47.
Rb. 8,000: ser. 2437 M  2, 11252—12, 

1786—9, 7440—15, 2128—27.
Rb. 5,000: ser. 2755 M  46, 6187—2, 

10858—34, 13952-25 , 13925— 17, 10292 
—25, 10007—49, 6834—38.

Rb. 1,000: ser. 11214 JSTs 9, 4219— 13, 
13457—6, 272-6—33, 7 6 0 -  L4, 76—9,
13174—41, 10128—13, 14355—19, 15045 
—22, 2244—35, 12389—42, 6710—22, 
12592—8, 1307—11, 6035—41, 5026—8, 
7572—50, 14555—39, 1740— 10.

Rb. 500: ser. 5798 JSS 1 , 13510— 11,
1 1504—45,2704—43, 11813— 17, 1071— 
21, 9879—27, 7205—27, 3598— 1, 11442 
—32, 1134— 13, 1079—29, 536—40, 641 
—34, 15018—25, 8804 - 8 ,  355—21,
13418— 17, 10342— 34, 917— 13. 6803— 
1, 14703—50, 11585—33, 7410— 13,
12520— 15, 3266—21, 6084— 18, 8937— 
14, 15791— 11, 9279—30, 2556 -44,
1124—35, 11473— 40, 13—47, 2445 -38 , 
5234—20, 10482—41, 14114—43, 6076 
— 21, 6076—4, 11634—4, 4503—37,
13000—44, 3632—50, 13859—3, 15890 
—37, 13912—12, 5888—23, 14017—5,
14856— 17, 6531—47, 751— 11, 12549—
1, 6932—23, 34—34, 6675—3, 13842—
14, 872—31, 7138—6, 6194—24, 4098— 
8, 7021—27, 6935— 42, 2884—25, 10096 
—47, 2401—19, 6340— 29, 15548—22, 
3927—42, 8517—5, 3552— 28, 4438—30, 
3709—37, 10898—7, 10209— 12, 15836 
—25, 12420- 30, 5679—28, 482—9, 1479 
—4, 13174—18, 5804—26, 10957— 41,
5565— 48, 1297— 17, 12840— 6, 6—45,
3783—4, 11448— 31, 11038—2, 6081— 
45, 1640—46, 7874 — 15, 7316—3, 15676 
—35, 14308—48, 11487-50, 3462— 17, 
2922—43, 5256—41, 15568—33, 8260—
41, 8834—26, 10042— 16, 7643—31, 2616 
—17, 8462—46, 1575— 28, 10163—38, 
198—26, 9270— 17, 4224—41, 93—43, 
2622— 17, 15830—17, 4306—25. 13747 
—6, 12283—49, 2847—37, 15326—20, 
13381—44, 5 433—34, 14880— 18, 1251— 
28, 10061—48, 15307—24, 8582—29,
6015—9, 14666—46, 13381—39, 658— 
32, 14328—20, 8414— 10, 14898—50,
4096—36, 10993—26, 7719—7, 12065— 
21, 12677—38, 1236—48, 2 9 4 3 -2 5 , 7470 
—36, 13680—48, 10944—9, 10378— 18, 
3571—37,12748— 19, 14752- 47, 7 2 -
15, 10434—48, 10360-19 , 12226—14,
14152—33, 3788—47, 5555— 19, 10973 
—39, 6949—35, 15838—44, 3706 -50 ,
7694—37, 11897—33, 3886— 5, 12611— 
28, 10063—3, 13847—25, 11982—41,
8027—31, 10867—34, 13657— 13, 4514 
—25, 9735—9, 11662—33, 12712—32,
3921—32, 14968—47, 7102—10, 2646 — 
3, 6964—40, 1666—37, 13651—21, 9040 
—23, 13340—36, 13943—47, 15111—25, 
1815—20, 9206—9, 3539—49, 11210—
28, 2542—36, 2 0 5 4 -4 0 , 5180—11, 9497 
—27, 15194—27, 14419—31, 9886 -34 , 
12803—22, 5254—31, 1 1 2 il—2, 7992 —
2 9 , 8 2 8 8 — 4 3 . 1 2 3 7 0 — 17 , 1 5 8 8 1 — 3 7 ,
8 5 3 6 — 29 , 14 5  L9— 5, 1 0 9 6 1 — 17 , 1 0 7 2 —
16, 643—42, 10767— 15, 6 6 1 0 -1 0 , 828 
—8, 2120—4, 11186—38, 13040—19, 
9110—21, 13490—85, 11938— 15, 9677 
— 49, 14055—37, 3255—32, 7916—45, 
5352—25, 3560—24, 13179—42, 1584—
42, 2176—28, 1 4766 -6 , 12160—42, 6594 
—50, 6256— 12, 7860—29, 4239—19, 
9827—48, 5529— 11, 15104—34, 7786—
2, 1847—30, 7785—9, 6358—50, 655— 
1, 13730—4, 5855—21, 14670— 49, 56— 
10, 9592—27, 13772—42, 11438—42,
7779— 25, 10619 — 11, 10194— 8, 5817— 
40, 3225—37, 10023—41, 11282— 39,
13895—3, 9182— 15, 12291—48, 4988— 
26, 4976—6, S062- -32, 7373—49.

W ylosowane zostały następujące se- 
rye:

2624, 13151, 5428,15913, 5005,15423, 
9424, 1590, 1328, 9284, 690, 4061, 6106, 
3102, 13550, 12075, 9362, 8503, 3968. 
3588, 3294, 14583, 14981, 660, 3981, 
2452, 800, 13976, 15524, 3751, 15840, 
10419, 12853, 5201, 6356, 2480, 11448, 
6843, 13579, 897, 11056, 6353, 1608, 
12552, 3500, 10461, 15695, 6068, 8058 
735, 7637, 12707, 9845, 10192, 5231, 
7380, 767, .15823, 14765, 5579, 13970,
47, 5993, 2536, 12117, 10310, 13038,
13280, 13920, 2123, 12743, 9782, 9349, 
12893, 2149, 3373, 11500, 7404, 3505, 
6327, 14231, 3327, 3050, ,7510. 12306, 
4827, 13891, 12682, 12151, 390, 10142, 
4517, 14984, 4304, 8859, 1792, 307, 
1606, 3209, 15509, 9240, 15419, 228, 
1*645, 15619, 2127, 3779, 12080, 14916, 
7648, 435, 14743, 1215, 2144, 8417,
7909, 3618, 6473, 7260, 1090, 12082, 
3036, 10264, 9549, 13428, 12458, 8251, 
15204, 14611, 8745, 13869, 8866, 14159, 
5652, 11478, 11933, 9398, 4162, 15420, 
831, 10594, 13215, 13821, 3667, 6685, 
6478, 14898, 10966, 612, 6686, 3606, 
3426, 14650, 8019, 13486, 9432, 14934, 
5615, 7119, 11744, 1607 9675, 6892,
8085, 8907, 5366, 13512, 13551, 4452,
3914, 13682, 9992, 12769, 11373, 1722, 
1848, 5944, 13020, 13699, 10372, 12606, 
992, 573, 3951, 3605, 7173, 4009, 4146, 
6887, 5191, 12402, 11978, 3727, 12291, 
11813, 5413, 9334, 1239, 6202, 30u2.

Petersburg. — Prezes petersburskiego 
sądu wi-jenno-okręgowego, generał po­
rucznik Muchin, m ianow any został 
członkięm stałym  głów nego sądu wo­
jennego.

Petersburg. — Nowy am basador ch i­
lijski, Matte, wręczył N ajjaśniejszem u 
Panu lioty uw ierzytelniające. Również 
otrzym ał posłuchanie am basador szwed- 
ski, B randstróm .

Mohylów Gubernialny. — W  dn. 30 
kwietnia hom elska połicya powiatowa 
zabiła znanego rozbójnika Sawickiego, 
k tóry  tyle czasu operował z szajką w 
czernihowskiej gubernii. Miejsce po­
bytu sz ijk i wskazał aresztow any ban­
dyta. We. wsi K rasncm  połicya oto­
czyła ukry tych  w gnm nie rozbójników, 
którzy bronili się zaciekle. W ymiana 
strzałów trw ała 4 godziny. Czterech 
rabusiów zostało zabitych, w tej licz­
bie legendowy Sawicki; piąty rabuś 
uciekł. Zabity s trażn ik  D robyszew ski. 
ć urządzający gubernią prosi m in ister­
stwo o 1,000 rb. na nagrody dl? poli-

cyantów i zapomogi dla rodziny Dro- 
byszewskiego.

Petersburg. — Senat odrzucił skargę 
kasacyjną b. prezydenta m. Mohylowa, 
Michalskiego, i mieszczanina Kaca, ska­
zanych przu( i;deską izbę na roty 
aresztanckie za łapownictwo.

Z Turcyi.

Konstantynopol.—Podczas obrad, po­
przedzających przyjęcie turecko-bulgar- 
skiego protokółu, muzułmanie wszczę­
li kw estyę zabezpieczenia m ienia gm in 
m uzułmańskich w Bułgaryi, grecy — 
zapewnienia praw i przywilejów patry- 
arohatu w dziedzinie zarząau gminami 
greckiemi. Odpowiadając muzułmanom 
i grekom  Jusuf-Kenral twierdził, że 
prawa muzułmanów są dostatecznie 
zabezpieczone przez protokół. O pra­
wach palryarchatu, zdaniem Jusuf Ke- 
mala, można wcale nie mówić. Nie są 
one zapewnione w sposób należyty . a- 
wet w Grecyi. Nie można więc żądać 
tego od Bułgaryi. Poseł Riza-basza żą­
dał zmiany pro to ’ ółu przez wniesienie 
doń kwestyi uregulow ania linii pogra­
nicznej. Odpowiadając wszystkim mów­
com, m inister spraw zagranicznych za­
znaczył, że nie można było wszczynać 
kwe 7tyi praw gm in greckich, ponieważ 
na pierwsze o niej wspomnienie Lap- 
czew uprzedził, że zerwie pertraktacye 
i odjedzie; kwestyę fundacyi relig ij­
nych rozstrzygnięto pomyślnie. Kwe­
styę uregulowania granicy wszczynano 
k fk a  la t tem u, i wówczas Turcyi od­
powiedziano odmownie. Obecnie rów­
nież nie było nadziei na pomyślne 
rozstrzygnięcie tej kwestyi. Następnie 
zarządzono balotowanie za pomocą kar­
tek. Przeciwko przyjęciu protokułu gło­
sowali grecy i kilku turków.

Konstantynopol—W rozmowie z ko 
respondentem  dziennika „Sabach" ge 
neralissim us Mehmet-Szefket-basza o- 
znajmił, że w Anatolii nastąpił) spokój,
0 ponownej rzezi chrześcijan nie ma 
mowy. Stan oblężenia potrwa jeszcze z 
półtora miesiąca.

W edług zapewnień „Osmanischer 
Lloyd" am basador turecki w Tehera­
nie zażądał przysłania wojska dla strze­
żenia amnasady. §j

Konstantynopol—Izba posłów przyję­
ła wniosek rządu o wysłanie do Ada- 
ny komisyi śledczej. Do jej składu m a 
wejść dwóch posłów, jeden Ormianin i 
jeden turek.

Ceremonia złożenia przysięgi przez 
sułtana została odłożona, jak  mówią 
do soboty. Sułtan zwiedził stary seral
1 gm ach skarbu. „Osm anischer Lloyd<l 
z powodu dającej się zauważyć agi- 
tacyi mającej na celu powrót do T ur­
cyi Federholza-baszy, aby ten przy­
wrócił karność w arm ii tureckiej, 
wspomina, że Federhoiz Gasza nie cie­
szył się zaufaniem  Abdul Hamida, k tó­
ry  podejrzy wał go o sym patye dla mło- 
doturków.

Konstantynopol.—Sąd wojenny przed­
stawił do zatwierdzenia sułtanowi jesz 
cze 4 wyroki śmierci i skazał kilka­
naście osób na więzienie. W ali z Alep- 
io | aresztował i zesłał do Salonik 5 
wpłyvi,owych reakeyonistów szeików i 
ich wspólnika aibeńskiego pułkownika 
iize. Konsul francuski w Aleppo udał 
się w podróż w celu w yjaśnienia strat, 
wniesionych przez instytucye religij 
ne, pozostające pod opieką Francyi.

Berlin— Do „Kolnische Z e itu rg“ do­
noszą z Salonik: „Tutejszy kom itet 
kluba wojennego otrzym ał telegram  od 
oficerów m łodotureckicb w Erzeru- 
mie, że wojska odm aw iają im posłu­
szeństwa, żądają zachowania szanątu  
i zagrażają rzezią ogólną. Oficerowie 
proszą Mahmet-Szefketa-baszę o w y­
słanie ludzi, m ogących uspokoić woj­
sko i naród. Oficerowie zaś kryją się 
po domach i nie odważają się pokazać 
na ulicę.

Z  Persyi.

Tabris.— Generał Snarski za pośred­
nictwem konsulatu  generalnego zażą­
dał od nowego generał-gubernatora 
Tabrisu, Idżal-el-M ulka, zadośćuczynie­
nia wciągu 48 godzin za podstępny na­
pad na szyldu acha rosyjskiego. W zmoc­
niono straż, strzegącą konsulaty ro 
syjslu oraz konsulaty i insty tucye  in ­
nych m ocarstw . Również wzmocniono 
dozór nad bezpieczeństwem  rosyan i 
cudzoziemców. Ein-ed-Daouleh wraz 
z kozakam i perskim i i z resztką swych 
wygłodzonych wojsk opuścił pospiesz­
nie Basm indżu i udał się do Teheranu. 
W ojska Szudży-ed-Daouleha zostały roz­
puszczone; sam Sudża-ed-Daouleh wy­
jechał do Maragi. W obec tego zdjęto 
oblężenie Tabrisu, k tóre trw ało dzie 
sięć miesięcy: pomimo przywrócenia 
przez szacha konstytucyi, nadanej przez 
jego ojca, i ogłoszenie Etmnestyi, fi- 
daye, pod wpływam przybyłych z Kau­
kazu żywiołów, nie chcą dobrowolnie 
złożyć broni.

Tabris.— Dn. 30-go kw ietnia w skutek 
żądania generała  Snarskiego, endżu- 
men, za pomocą hero lda na targach  
wzywał ludność do złożenia broni. Kon- 
sulowie: angielski i rosyjski odwiedzili 
endżumen i złożyli m u  życzenie z po­
wodu przywrócenia konsty tucy i. Bn- 
dżumen zapewnił, źe rozbrojenie bę­
dzie wkrótce ukończone bez postronne, 
pomocy.

Z parlamentu angielskiego.

Londyn.— W izbie gm in toczą się w 
dalszym ciągu obrady nad budżetem . 
Na porządku dziennym  wniosek rządu 
o podwyższeniu p oda tku  gruntow ego. 
Sekretarz stanu m in is te rs tw a  skar! u 
zbijając k ry tyczne uwagi opozycyi, 
stanął w obronie w niosku. W reszc'e 
zaproponował zam knięcie dyskusyi. 
Propozycya ta wśród, burzliwych pro­
testów  przyjęta zosta.ła większością 292 
głosów przeciw 120 głosom . Następ­
nie uchwalono także  sam  projekt po­
datkowy większością 330 głosów prze­
ciw 120.

Prasa wiedeńska o wizycie Wilhelma

Wiedeń. — Prasa wie deńska, z wyją - 
kiem „Zeit" radośnie w ita cesarza Wi - 
helma. „F rem denblatt"  uważa za rzecz 
wielkiej dmosłości, Łż spotkanie w 
Brindisi odbyło się w { irzededniu spot 
kania w W iedniu. Tró ij przy mierze—o-

świadcza pismo—nie straciło swej mo­
cy. Zaś przymierze austro-niemieckie 
stwarza życ;owe warunki istm enia oby­
dwóch państw. Cesarz W ilhelm, speł­
niając swój obowiązek, jako  sprzym ie­
rzeniec, działał przedewszystkiein ; a 
korzyść swego państw a. To jednak  nie 
wryklucza wdzięczności Austro-Węgie.r.

Półurzędowa „W iener Ab. Post" tw ier­
dzi, iż uczucia całej A ustryi względem 
cesarza niem ieckiego nigdy nie były 
tak  gorącp, jak  obecnie.

„Neue Fr. Presse" utrzym uje, iż przy­
mierze austro-niem ieckie stało się w 
praktyce podsiawrą ustroju polityczne­
go Austro-W ęgier. Nigdy serca sprzy­
mierzeńców nie były tak zgodne.

W iększość pism proponuje ludności 
bez różnicy narodowości wyrazić cesa­
rzowi niemieckiemu wdzięczność za 
powrót do dem u tylu mężów, braci, 
ojców, już przygotowanych do wojny.

Prasa słowiańska chłodno omawia 
uroczystości wiedeńskie.

Z parlamentu francuskiego.

Paryż.— Dn. 30 kwietnia izba ffisłów 
obradowała w dalszym ciągu nad i:i- 
terpelacyam i w sprawie urzędników 
pocziowych. Socyalisla Stemba, opo­
nując m inistrowi Barthou, oświadczył, 
że urzędnicy poza obrębem swych in- 
stytucyi m ają prawo krytykow ać rząd. 
Jaur&s powiedział, że walka skończy 
się dopiero wówczas, gdy będzie uzna­
ny syndykat urzędników. Clemenceau, 
zdaniem mówcy, walczy z tem, nad 
czem wrpierw sam pracował. Następnie 
w izbie wszczął się spór pomiędzy ra ­
dykałem  a socyalistą. Temu osta tn ie­
mu zrobiono zarzut, że do w ybrania go 
przyczyniły się żywioły reakcyjni'. Po­
słowie socyaliści zaśpiewali „Interna- 
;ional“. Prezes zam knął posiedzenie.

Po wznowieniu posiedzenia Jaures 
wypowiedział się przeciw polityce m i-' 
nisterstw a, przyczem zaznaczy! daną 
obietnicę dymisyi Simyana. Następnie 

iarthou, dając wyjaśnienie w sprawie 
swej działalności, wskazał, że rządu 
nie można oskarżać w żadnym  razie 
o niedostateczne uwzględnienie potrzeb 
urzędników. M inister bronił Simyana, 
na którego napadano, jako na urzędni- 
ta i osobę pryw atną. Po przem ówie­
niu B arthou wszedł na mównicę Cle­
menceau. Mówca oświadczył, że do- 
póki władza pozostanie w rękach ga- 
linetu, rozkazy o dym isyi urzędników 
locztowych nie u tracą swej mocy obo­
wiązującej. M inister prezydent wzywa 
izbę, by wybrała pomiędzy republikań­
ską polityką, trzym ającą się granic 
prawnych, a polityką awanturniczą, 
izba większością 381 głosów7 przeciwko 
121 odrzuciła wuiiesioną przez Wilma 
nrm ulę przejścia do porządku dzienne­

go, wyrażającą naganę rządowi. Nastę- 
mie rząd przyłączył się do formuły, 
wniesionej przez Mequiliers’a, głoszącej, 
iż izba postanawia nie przyznawać u- 
rzęrinikom prawa do strajków  i żądać 
od nich bezwarunkowego poszanowa­
nia dla praw i wykonywania obowią­
zków, przyjętych na siebie w7zględem 
narodu. Izba, będąc przekonana, że 
rząd potrafi stanąć w obronie ogól­
nych interesów kraju, postanowiła przy­
znać urzędnikom s ta tu t praw ny i prze­
chodzi do porządku dziennego. Pierw­
sza część formuły, dotycząca zaprze­
czenia urzędnikom prawa do strajku, 
irzyjęta została większością 454 gło­
sów przeciwko 50, Słowa „{rabanie 
sta tu tu  prawnego urzędnikom" przyjęto 
irzez podniesienie rąk. Słowa „wyra­
żenia zaufania rządowi" przyjęto więk­
szością 365 głosów przeciwko 159.

Cała form uła została przyjęta przez 
^odniesienie rąk.

Berlin. — „Berliner Bbrsen Courier" 
oświadcza, że spotkanie monarchów w 
3rindisi miało nader zadawalniający 
przebieg. Dłuższa wym iana zdań m ię­
dzy m onarcham i wykazała, że polityka 
trójpizym ierza poddana została pióbie, 
która na długi czas na przyszłość r,ie 
daje żadnych \ odstaw do zmian. Ani 
jednej ze stron, nie staw ia się żądań 
sprzecznych z interesam i drugiej stro­
ny. „Kblnische Z tg.“ pisze o spotka­
niu w Brindisi w duchu „Tribuny" 
włoskiej.

Berlin. — Nieporozumienia pomiędzy 
partyam i bloku rządowego zaostrzyły 
się po tem, jak  prezes parlam entarne; 
komisyi i finansowej, leader narodowo- 
liberałów i wiceprezes parlam entu, P rą­
żek po długich debatach w sprawie 
porządku dziennego, zrzekł się funkcyi 
prezesa komisyi, oświadczając, że ko­
misya pogwałciła regulam in podczas 
obrad nad projektem prawa o akcyzie 
tytoniowej. Dlatego narodowu-liberali, 
wolnomyślni, i s.-d. oświadczyli, że nie 
wezmą nadal udziału w dyskusyi i opu­
ścili salę posiedzeń. Konflikt w kumi- 
,syi finansowej wywołuje sensacyę.
' Wiedeń — Komisya do spraw Bośnii 
odrzuciła rezolucyę wypowiadającą się 
przeciwko działalności rządu austryac- 
kiego w sprawie przywilejów banku 
rolnego w Bośnii. Dorzucono również 
rezolucyę, żądającą zniesienia przyw ile­
jów. Przyjęto rezolucyę, w yrażającą 
naganę ministrowi finansów, B uriano­
wi i oświadczającą, że usunięcie zasta­
wów7 gruntow ych w Bośnii powinno 
być uskutecznione tylko przez państwo. 
Następne rezoiucye pizyjm ują do w ia­
domości poczynione dn. 29 kwietnia 
przez m inistra prezydenta deklaracje  
i zalecają rządowi oddziaływać wszelki­
mi środkam i prawnym i na całą admi- 
nistracyę bośniacką i na zarząd spra- 

’ wami banku rolnego Bośnii. Na zakoń­
czenie rezolucje żądają by delegacje 
były zwołane przedtem, nim  sta tu t 
o"konstytucyi bośniackiej uzyska moc 
obowiązującą.

Pola.— Przybyła tu  niem iecka para 
cesarska na jachcie „Hohenzollern". 
Na spotkanie pary monarszej przyje­
chała arcyksiężna Marya-Józefa, na­
czelnik floty br. Montecucculi i n a ­
m iestnik ks. Hohenlohe.

0  4 godz. 30 min. cesarz i cesarzo­
wa w asystencji arcyksiężnej i naczel­
nika floty wysiedli na brzegu. Cesarz 
pożegnał areyksiężną i wraz z cesarzo­
wą odjechał do Wiednia.
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KAPŁANKA IZYDY.
LEGENDA POMPSJANSKA.

Aeternum ąuo
ignem.*)

P rz e k ła d  J. K.

KSIĘGA CZWARTA. 
ŚWIATŁO.

Lux Vlctrlx.
adytis effert penetralihus

W irg iliu sz.

La pbilisophie n’est qu’un retour conscient 
et reflechi aux donnees de 1’intuition.

B ergson.
ROZDZIAŁ XX.

Św iatło  w w ięzieniu.

Już brunatne złoto zmierzchu zaciem­
niało gzemsy świątyni Jowisza, a prze­
stronny plac Pompei opustoszał nieled- 
wie do szczętu, kiedy dw unastu likto- 
rów, poprzedzających oddział żołnierzy 
legii, wprowadziło troje pojm anych do 
podziemnego więzienia, położonego pod 
forum. W stępowało się doń przez niz- 
kie drzwi, wiodące we wnętrzu kuryi 
ku wązkim schodom. Dozorca więzie­
nia oświecał schody ślepą latarką. Na 
czele kroczył zawsze niewzruszony Me- 
mnones; Helwidyusz postępował za nim. 
Przed pogrążeniem się w ciemnościach,

*) Wynosi z tajemnej świąlyni wieczny ogień.

duum wir wzrokiem, w którym błyszcza­
ło wyzwanie, żegnał konającą jasność 
dzienną. Helwidya, otulona w zasłonę, 
idąca na końcu, zstępując do onej w il­
gotnej jam y , nie mogła powstrzym ać 
łkania. Pochód zamykali legioniści 
z obnażoną bronią. Minęli szereg ciem­
nic i dostali się do obszernej sklepionej 
piwnicy, dokąd z zakratowanego otwo­
ru  u gory, wywierconego w kam ien­
nych płytach forum , przedostawało się 
się mdłe światełko.

— Tutaj — powiedział strażnik wię­
zienny—skazani oczekiwać m ają w yro­
ków cezara.

To rzekłszy, wyszedł z towarzyszami, 
ciężkie wrzeciądze zapadły z łoskotem, 
a trójka więźniów samotnie utonęła 
w m rokach podziemia.

Nie była to zupełna noc, jak  ich o- 
czom, nie nawykłym  do ciemności, 
wydało się na razie, lecz raczej zmierzch 
ciemny. Przez zakratow any otwór 
stropu przenikał blady promyk, roz- 
świecając podziemie niepewnym swym 
blaskiem. Ślizgał się on po m urach 
pożółkłych i pełzał po czarnej ziemi 
Pod tym  kręgiem  świetlanym  ukazały 
się w kątach dwa barłogi słomiane, 
chleb jęczmienny na stole, wielka am 
fora z wodą i miseczki gliniane. Onie­
miała z trwogi Helwidya, uczepiwszy 
się ram ienia męża, patrzyła na m dleją­
ce światełko u góry z tak iem  uczu­
ciem, jak  gdyby z niem razem  dogasa­
ła ostatnia jej nadzieja. W  słabym 
tym blasku kapłan Izydy i zwolennik 
Pitagorasa zmierzyli się spojrzeniem. 
Choć dotknął ich obu zły los i tiud  
dnia przytłoczył, w oczach sobie w y­
czytali zam iast znękanej rozpaczy za­

T

pał do walki ostatniej i wyzwanie, 
rzucone śmierci. Zrozumieli się wza­
jem nie i uścisnęli za ręce.

— Pójdźmy .-począć — rzekł Helwi­
dyusz — jutro  postaram y się wydostać 
stąd.

Memnones podszedł do nędznego 
swego legowiska i położył się. Helwi­
dyusz usiadł na drugiem; Helwidya 
spoczęła przy nim na słomie, jęcząc, 
w yczerpana zasnęła. Lecz sen nie i- 
m ał się powiek więźniów. Oczami, 
wpatrzonem i w ciemności, widzieli całe 
życie przed sobą roztoczone, badali 
wyroki losu. Poczucie własnej bezsil­
ności sprawiało, iż sm utek Memnonesa 
połączony był z niezm ierną goryczą. 
To podziemie, te ciemności, zwiastuny 
haniebnej śmierci, nie byłaż to naj­
wyższa ironia żywota, oddanego cał­
kiem poszukiwaniu prawdy? Czyż m o­
że nie poświęcił wszystkiego, żądzy 
przedostania się poza zasłonę N atury 
do świata duchów, aż do ogniska ca­
łego życia?

Zrazu niewidzialne potęgi łaskawie 
się z nim  obeszły, darząc przj braną 
córką, jego wieszczką, jego Alcyoneą. 
Ach! jakże rychło potrafiła ona przykuć 
do siebie duszę Memnonesa! Stała się 
dlań promieniem, pochodnią, nadzieją. 
Przez nią i z nią przedarł się do sfer 
nadziemskich, ale w chwili, kiedy w ta­
jemniczony dosięgnąć zamierzał już 
źródła boskiego, promień bijący stam ­
tąd oślepił go. Horus Anteros, uczeń, 
współzawodnik niegdyś odtrącony, staw- 
szy się geniuszem  Alcyonei, rzekł mu: 
„Nie pójdziesz dalej!" I od tego to cza­
su Memnones pędził życic w półmro­
kach. Czekał, cierpiał, pokutował.

Przyjął nowego ucznia, nowego współ­
zawodnika—Ombricyusza. Ukochał go 
do tego stopnia, że przyrzekł mu dać 
Alcyoneę za żonę. I oto am bitny i 
zepsuty młodzieniec został katem  jego 
i wieszczki. Teraz wszystko zdawało 
się straconem . Co pocznie Alcyoneą 
z nim  rozłączona? Miałaż zginąć m ar­
nie, lub on też um rze, zanim ją znów 
zobaczy? Byłażby to już okrutna Ne- 
mezys na pustyni egipskiej przez Sa- 
bakosa przepowiedziana?

Tegoż to wym agał od nu go Duch 
przed najwyższem wtajemniczeniem? 
Jakto! więc dla wzniesienia się do Bo­
ga nieodzownem było wyrzec się tego, 
co jest najsłodszem i najświętszem , 
wyrzec się posiadania duszy bardzo 
kochanej? Gdy tak myślał, zdało mu 
się, że ciemności wieczne ogarniać go 
zaczynają.

Nagle pod wpływem pobudki nowej, 
zrodzonej w największej głębi ducha, 
M emnones powstał i rzekł z energią 
wewnętrzną, mogącą wskrzesać niezna­
ne moce:

— Dobrze, niech tak będzie, wyrze­
kam się jej... bylebym ujrzał Alcyoneę 
moją, zwyclęzką znowu, w świetle Izy- 
dy, jako  ją  widzę teraz... byleby win­
nych nie minęła kara! Światło! Spra­
wiedliwość! Prawda! Kiedy trzy te 
promienie złączą się w jeden, zajaśnie­
je świetność Boga!

W drugim  kącie więzienia Helwi­
dyusz również rozmyślał. I jem u cią­
żyły mroki, i jego dum ania były nie­
mniej przykre, lubo cierpiał w m niej­
szym stopniu. Młodszy i żywszy od 
kapłana zachował on siłę do buntu. 
A bunt, ostatnia siła niewolnika i ska­

zańca, choćby wewnętrznym  był tylko 
i cichym, jest już jakby czynem, 
jakby głosem, niedającej się zagasić 
nadziei. Helwidyusz był jednym z tych, 
co rodzą się już  ze światłem  w sercu 
i światłem  na czole. Nie posiadł głę­
bokiej wiedzy Memnonesa, wszakże ja ­
koby sam ą istotę wiedzy nosił w uczu­
ciach swych i m yślach ukrytych, co 
odbijało się w najdrobniejszych jogo 
poruszeniach. Marzeniem sięgał nie do 
wielkiej tajemnicy, a do wolności pań­
stwa. W olność zaś pojmował nie na 
sposób m iast greckich, gdzie oligarchia 
nieubłagana wiodła spór o władzę ze 
wściekłą demagogią, ani na sposób 
rzymski, gdzie rządy uciskającego se­
natu skupiły się w końcu w ręku 
wszechwładnego cezara. Nie! jem u cho­
dziło o miasto wolne, uczynione takiem  
przez wybór wtajemniczonych, roztacza­
jących dokoła siebie łańcuch dusz swą 
hierarchią, wedle wartości i stopnia 
każdej jednostki. Mówiono, że to ty l­
ko urojenie, wymarzone przedwcześnie 
zapewne. Lecz chim era ta nie byłaż 
podyktowaną człowiekowi przez prawo 
św iata i sumienia? Prawo to wyzna­
wał Pitagoras — on również je wyzna­
wał.

Dla urzeczyw istnienia m arzeń swycn 
polecił zbudować tryrem ę i poniósł no­
wą naukę do m iast wielkiej Grecyi. 
Dla m arzeń tych wezwał do Pompei 
hierofanta Memnonesa i wieszczkę Al­
cyoneę. Przez tę wiarę i to światło 
zdobył serce Julii Helkonii, dzisiejszej 
swej żony Helwidyi. Niestety! Cóż z 
tego wszystkiego wynikło? Oto mimo 
gorących wysiłków z jego strony, mi­
mo wymowy, on sam i jego drużyna

dostali się w moc Cezara, a cios o trzj 
mano z ręki tego, na którym  pokładł 
no najpiękniejsze nadzieje: z ręki zdrł 
dliwego ucznia, przeistoczonego we wr] 
ga — Ombricyusza Rufusa. Majętnos 
duum w ira przejdzie na własność cezj 
ra. On zaś, jego żona i druh skazar 
jako spiskowcy, zginąć mogą w kużdd 
cnwili pod mieczem centuryonów la l 
stryczkiem  kata. I Helwidyusz nff 
mógł m yśleć bez drżenia o losie swycl 
m ałych dziatek, dwóch synów, zostą 
wionych pod opieką wyzwoleńców.

Jednak głos jakiś mówił mu, że nil 
tu, nie w tern więzieniu kres jego ży| 
cia i, że jakaś moc od jego własne 
wyższa bram y ciemnicy otworzy. Na 
tenczas, wspomniawszy o wielkich stc 
ikach, k tórych  Neron skazał na śmierć 
Helwidyusz wyprostował się i w duchi| 
począł się tak  modlić:

— Boże wszechwładny, który panu | 
jesz nad moją duszą, widzisz, że żyłer 
dla św iatła i wolności. Niechże więd 
krew moja się przeleje, w dzień jasny) 
wobec ludu, jako  libacyę Jowiszowi) 
Oswobodzicielowi!

Uspokoiwszy w ten sposób w zbu | 
rzone swe dusze, Memnones i Relwil 
dyusz zapadli w sen głęboki. A Hel) 
widya, ocknąwszy się pod wpływer 
zmory sennej, nie słyszała już  niej 
prócz szmeru skrzydeł nietoperza 
ciemności i przerywanej skargi w ichri 
u otworu sklepienia.

* *
(D. c. nj
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REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI!

P ie rw sze  źród ło .

Egzystuje od 1874 ro ku  SE©9 ®  1*111 IStI*2E

A. M O L R O
W arszaw a, M a rsza łk o w sk a  151.

Chronometry i Zegaiki precyzyjne
PATEK PHILLIPEiS-kaw Genewie.

Telefon  2898.

ry c h  fo rm  sty lo w y ch . Reprezentacya fabryk wszechświatowej sławy
Srebrne  od 

Rb. J20-200
Z łrte  m ęskie od 

Rb. 155—800

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarzy

Złote dam skie  od 
Rb. 110-500

Z e g a rk i w b ran so le tkach  
zło tych  od Rb. 250."

Szczególnie rekom enduje zegarki 
wysokiej precyzyi w ła s n e j  firmy.

Zegarki meskie Złote  
Rb. 55

od
500

Srebrne  od 
Rb. 15-150

Stalow e od 
Rb. 6-120

Niklowe od 
Rb. 9 -3 0 .

Zegarki damskie Złote  
Bb. 28

od
-400

Srebrne  od 
Rb. 12-50

Stalow e od 
Rb. 9 -5 0

Niklow e od 
Rb. 9 -2 0

J(. ‘Podhorsk.iego

3 * 0  o b u  s t r o n o e h

C I E Ś N I N Y

BERINGA
Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego", Prorezna 9.

C en a  bez p rz e s y łk i 2 rb ., d la  p re n u m e ra to ró w  „ D z ie n n ik a  K ijow sk iego" 
1 rb . 50 kop. P rz e s y łk a  50 kop., z a  z a lic z k ą  p o cz to w ą  2 rb . 50 kop.,

d la  p re n u m e ra to ró w .

Budziki kieszonkowe
a ia lo w e  Rb. 15- 
Sreb rn e  „ 20-
Złote

25
30
115 Kontrolery nocnych. Regulatory,

Łań cu ch y  i dewizki złote i t. p. T ow ar piękny i trw ały. Tandeta w yłączona. Regula-
cya zegarkó w  nowych i reperow anych precyzyjna . 6 —11542—1

*

Handlowe Pośrednictwo

Wysyłka pocztą za zaliczką. Zegarki stare przyjmuje w zamian przy kupnie nowych. Gwarancya poważna.
**F  Ceny fa b ry czn e .

TOWARZYSTWO AKCYJNE

Wł. A. Doliński
SKŁAD MASZYN i WŁASNA FABRYKA NARZĘDZI ROLNICZYCH

Zastępstw o  p ie rw szorzęd n ych  fa b ryk  k ra jow ych  i za g ra n iczn y ch .

Kijów, ul. Funduklejowska eN? 5.

Poleca G a rn itu ry  parow e wszechświatowej
angielskiej fabryki

RUSTON, PROCTOR ; n”i C'
11886 -5

w Lincoln

p ierw szych , n a g ró d  i z ło tych  m ed a li. M łocarn ie  p o s ia d a ją  ba lansu jące  pa­
newki, autom atyczne sm a ro w a n ie , p rzedłużone p rz e trz ą s a c z e  i ra fy  

z palcam i do podrzucan ia  zgo- 
n in , w sk u te k  czego  niesłychanie  
m ała s t r a ta  z ia r n a  i o czy szczen ie  

idealne.

Najlepsze w świecie, najprost­
sze i ;  '

i l n t i i  i n h i j K u

„Ruston"
o raz  w sze lk ie  inne m aszyny, 

i na rzęd zia  ro ln icze .

P rz y jm u je  z le c e n ia  i p rz e d s ta w ic ie l  
s tw a  ró żn y ch  firm  n a  k u p n o -sp rzed aź  ' 
to w aró w , m a te ry a łó w  i p .o ju k tó w  g o ­

sp o d a rs tw a  w ie jsk iego . 
K up n o -sp rzed aż , p a rc e la c y a  i w y d z ie r­
ż a w ia n ie  m a ją tk ó w , domów, w illi, f a | J 
b ryk , m ły n ó w  i t. d. L o k a ta  k a p i t a j  

łów  pod z a s ta w  n ie ru ch o m o śc i. 
Kijów, K re szcza tik  45 m. 13. Telefonu Nr 1562. „-10591-41

Młody Int. polak
! p o szu k u je  m ie js c a  pom. buch ., k as ., ek sp ed .- < 

m ag az .; m a  p rak ty k ę , rek o m en . H o ie l „ F ra n , ’ 
ęo is" m ie sz k a n ie  w łaśc ic ie la . 0—11844—6

S t u d e n t ,  P 0ijzuku je  kondycy i; sp ecy a l- 
nosć  m a te m a ty k a  i ła c in a . 

K re sz c z a tik  41 23. 3 —^197 2 — 2

Ciechocinek.
P e n sy o n a t p ie rw sz o rz ę d n y  H e len y  K u c z a !- 
sk ie j „Z achęta" obok ko śc io ła , p a rk u , k ą p ie ­
li g azo w y ch . C en y  od 2.50 do 5.00 d z ien n ie . 
D o 15-go m a ja , M a rsz a łk o w sk a  74, w  W a r ­

szaw ie . 8-11500—4

Śtud. uniwersytetu gjf?auie>
Z a la to  50 rb., w o ln y  od 20 m a ja . A dr. B ul- 
w a rn o -R u d ria w sk a  41 m. 38. 3-11982—2

Poszukuje
w ieszczeń sk a  113 m . 20.

p rzy j ezd- 
M ar, B łago- 
3—11979- -2

N a  w y j  a z d

p o sz u k u je  lek cy i s tu d e n t m atem atyk. ln-< 
s ty tu c k a  22 m . 26. 8 - 1 1 8 1 1 - 5

Wykwalifikowana freblankai
p o sz u k u je  m ie js c a  n a  w y jazd . K a raw a jo w ^  
s k a  1 m . 9, od godz. 2 — 6. 3—12010—J

k sz ta ł. w  P a ry ż u  z m u z y k ą  szu k a^  
p o sad y . M. w y j. M ich a jło w sk a

1—12008— 1
Naucz.
1 9 -2 , 10—12.

Okazyjnie
do o d stąp , w a r s z ta t  m e c h .- ś lu s a rsk i w  ś ró d ­
m ie śc iu , is tn ie j, od 30 ła t. In fo rm a c y e  F u n ­
d u k le jo w sk a  16 m . 8. 3—12009—1

ptoeoeoeoeoeoeoeoeoeoeoeoeoeoo* MOtrMCMotOK MototcMOtotCKn
Kowanńwko W. Ks.JPoznańskiem , stacya kolejowa

Chemiczna fabryka pod firmą „SOKOŁ”
C n l f ó J ”  n a jle p s z a  p a s ta  n a  g lic e ry n ie  do o b u w ia  ch ro - 

,,OUI\(Jf m ow ego, g em zo w eg o  i skor.
C o L A l ”  n a jle p s z a  p o in a d k a  do m e ta li szybko  czyszczą- 

„ O U K U I  c a  i - i e n is z c z ą c a  m e ta li.
„SO K O Ł” szu w ak s , k o n se rw u ją c y  obuw ie. 
„SO K Ó Ł”  a tra m e n ty : c z a rn e  i kolorow e.

Powy; 8z( a*tykuły zatwierdzone przez Radę lekarską za Nr 4540.
ia  ' '
J .wyrabia Feliks Smiela i S-ka

Oborniki (Obornik)

-  Z3klad dla umysłowo i nerwowo chorych
q  w u ro czem  po łożen iu , w  le s is te j oko licy  z p a rk iem  60-cio m org ., za ło żo n y  w 1858 r.

Dr. Adam Karczewski. Dr. Stanisław Szuman. „
]K }K ]IO K )K )K )IO K }K }K }K IX )K )K X X X )K )K }K }K }K I]K )K ]K )K )K ]«o 8

Ul
W arszaw a, ul. W spólna 46.

W innice w  n a jn o w szy  sposób  szczep io ­
ne  n a  a m e ry k a ń sk ic h  p o d k ład k ac h  lub  
sz tu u ro w e  z a k ła d a m  n a  ż y c z e n ia  i p ro ­
w ad zę  hodow lę  tak o w y ch  do z e b ra n ia  
p ie rw szeg o  p lo n u . O d b ie ram  n a d z ó r  n a d  
w in n icam i s ta re m i i tak o w e  p o p ra w ia m  
n a  Podolu .

W iticu ltor F. H anuszk iew icz. 
B e re z ó w k a  P o d o lsk a . T e le g ra f  i p o c z ta  
w m ie jscu . 6— 11974—2

Rutynow any w bucha ltery i
p od w ó jn e j, p o sz u k u je  p ra c y  z z a k re s u  
ra ch u n k o w o śc i: b u c h a lte ra , p o m o cn ik a
b u c h a lte ra ,  r a c h m is trz a , k a sy e r :. i t .  p .-----J  *7 ~ * W. y t

jtku z iem sk im , fa b ry c e  lub  in s ty -  
lu c y i l in a n so w e j. W ła d a  w zu p e łn o śc i 
ję z y k ie m  p o lsk im  i ro sy jsk im . W y m a g a ­
n ia  sk ro m n e , uczc iw y , su m ie n n y . N a  żą ­
d a n ie  k au c y a . A dres: p o c z ta  O paid sv gub. 
ra d o m sk a . M a ry a n  K u źm iń sk i. 6-12000-1

10— 11847—3
rsi
Q i

Sławuta Klimatyczna Stacya Leśna.
Zakład Kumysowy

i Wodoleczniczy.
n, 1.1 , ■ , i k° lel Brzesko Kijowskiej),
o to  k lacz y , o lb rzy n iic  la s y  ig la s te , w sze lk ie  u rz ą d z e n ia  h y d ro p a ty c z n e . K u c h n ia  pod  

dozorem  le k a rz y , in te rn a^ , k ąp ie le  w  H ory n iu . W sz e lk ie  dogo d n o śc i n a  m ie jscu . 
Ceny bardzo  dostępne. Szczegó ły  odw rotną pocztą . Sezon ód dnia  

la m aja do d. I-go w rześnia. Kolej do sam ego m ie jsca .
A dresow ać: d -r D zie rzb ick i m S ław ucie .

3—11797—2 L e k a rz e  Z ak ładu : H. D obrzyck i, T . D z ie rzb ick i.
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S Otłuszczenia. •
e  D-rów Fri_und et Redlich. 
f  B erlin . „—12007—1 J

ę S p t z e d a ż  w e  w sz y s tk ic h  a p te k a c h  i w  V  9 JU R O T A C IE . C en a  flak o n u  2 rb . 25 ©  
9  kop. G en e ra ln e  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  n a  M  
a  R osyę , D om  H an d lo w y  NI. Szprunt i a  
S  i .  Her, ztejn w Odeśle. ®  
w  P rz e d s ta w ic ie ls tw o  n a  K ijów  J. M o -®  
©  szinger, K reszcz . 42 lu b  s k r z rn .  poczt. ©  
©  Ni 333. In fo rm a c y e  i p ró b y  b e z p ła tn ie  ©
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Zarząd dóbr „Boczanica”

ma do wydzierżawienia
now o-zbudow ana

g o sp o d a rc z ą  od 1-go l is to p a d a  1909 r. T a m ­
że do sp rz e d a n ia  dw T inasto-konna m a s z y n a  
p a ro w a  z ca ły m  g a rn i tu re m  i m ło ca rn ia  do 
k on iczyny . B liż sze  szczeg ó ły  loco: p o cz ta  

G oszcza, g u b e rn ia  w o y ń sk a . 11897-7

Chlewnia zarodowa
J .  P o łch o w sk ieg o , a n g . ru d . ra s y  „Tam - 
. o rth“, k n u rk i od 2 m ie ś . do l  ro k u  po 5 
rb  z a  m ies iąc . P o c z ta  i  te le g ra f  feam- 

ho ro d ek , g ub . k ijow sk . 10-11915-3

w g u b . C zern i- 
_ - h o w sk ie j, 40 w .

sz o są  od_ K ijow a, 15 w io rs t od s t . ko lei, na- 
u a ją c y  s ię  pod  g o sp o d a rs tw o  p o d m ie js k ie — 
k row y , k a rto fle , ja r z y n y .  Wyjątkowo dogodne 
warunki. W iadom ość : P ro z o ro w sk a  N r 25 P ra -  
żm ow sk i. 5-11880—5

Polak

Majątek ziemski

Sklepy
Ni 24.

i mieszkania od 2 — 8 pokoi. 
P ro re z n a  Ns 13 i 

15—11630—13

Nauczycielka
z dyp l. u k o ń c z e n ia  S a cró -C o e u r p o s z u k u ­
je  m ie jsca  n a  la to , p o s ia d a  f ra n c . n iem . i 
poi. W iadom ość b iu ro  p. J . A n d rze jo w sk ie - 
go, K re sz c z a tik  JSć 16. 3—11975—2

4 lata bez żadnej poi-ady z
h c z n ą  ro d z in ą , p ro s i o m ie jsce  

rządcy  dom u z a  sk ro m n e  m ie szk an ie . A d res 
A d m in is tra c y a  „Dz. K ij." d la  B. R. 
 2—12002—1

S U n r l p n f  u n iw e rs y te tu  p o sz u k u je  kon- 
O l  , C I I I  d jc .  i n a  w y jazd . D łu g o le tn ia  
p ra k ty k a . Z ło to w o ro ck a  6 m . 7. 6 -12001-1

P r 7 l # l 0 7 r l n a  in te l ig e n tn a  p o lk a  p o szu - 
' A j J E Z U I I a  kuj,a p o sa d y  do g o sp o ­

d a r s tw a  i sz y c ia  m a  d o b re  św ia d e c tw a . S zu- 
la w k a —K e ro ś in n a  23 m . 5, 1-11999-1

n m M  w  £ y to m ie rz u  M ała  W ilsk a  25.
b ą ż n i k w a d ra to w y c h  1170. D om  

now y, ■ poko i, g o sp o d a rsk ie  z a b u d o w a n ia  
o g ró d  ow ocow y, s tu d n ia . D ow iedzieć s ię  w 
K ijow ie  T a ra s o w s k a  21 u w ła śc ic ie la .

 ____________   3—11997—1

R a d o m y ś l
P re n u m e ra tę  i o g ło szen ia  do

„Dziennika Kijowskiego”
p rz y jm u je  

p . P o d o n o w a k i .

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W asylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej.
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